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Plora n .'« k o y l nl. Sykstneka 1. 40, l  piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 

feiara. ad m ln lftraoyl: ul. Kopernika 1. 7, par* 
ter (iklep), otwarte od godz. 3 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

PkSwApUta na .O a in t  I u r o d o w |‘ w yn osi
wo Łwowio : prowiasTl i aa franlsy:

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50  h.
kwartalnie 8  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 50  h.
półrocznie 12 ,  1 5 ,  — B 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca zię 40 hal.
Wi*z z „ T y g o d a lU tu  mód 1 pow leiol* lub 
tri z warszawskim tygodnikiem ,  Lf-uunus i 12 to* 

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie ft nor 4 0  h.

„ na prowincyi 9 „ 9 0  ,
We Lwowie za odnoszenie de domn dopłaca mą 

4 0  Rai. miesięcznie.' wychodzi c godzinie 6 -iej wieczorem.

OGŁOSZENIA i  PEZKŁ-fŁAT^
prz'" nu j ą : W e L w ów  ;• A Lministrajya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i luuro Sokołowskiej 
l  lsp Haasmana; W e W iedniu: Saasenstein & 
N ogier (Otto Miśni Walfieohgasee 10, Rudolf Mosse 
SeilorstSdte 2, A. Oppelik Gi iinangergŁsse 12, M. 
L u. ob Nbuuf : Mar. * ugeufeld A Emeiich Leesner 
I Wollzeile nr. 9, Sohaliek Wollzeile 11, J. Dannen* 
berg II  Prateretraeee 83, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  puc ip o s z o lo : Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; W e F r& n k fn rc  le n. M.: Haa- 
senstein & Togler i G. Daube & Comp.; W  P a­
r y ż a  : C. Adama Ciborowskiego naetępca: Ra­
czkowski 14, Citó d- Tróviee Paris.

HEN A  OOŁOBZEN: O głoszenia iw y -  
Oaftjne na jeanpszpiltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jegu miejsce 20 h&L K a d e sU n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głowy pabllciz-nożul za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna fcorns- 
pondenoya 6 bal. od Tyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyi !0 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Rada rosyjska 
i narodowe obowiązki Polaków.

Ogłoszony w  W arszaw ie oryginalny tekst 
ukazu o radzie narodow ej u tw ierdza nas w prze­
konaniu, że autorow ie ukazu s ta rann ie  się strze­
gli tych idei, k tóre w ypełniają inne konstytucye, 
że zaś ze szczególną lubością sm arzyli sobie gło­
wy nad drobiazgam i. Stąd też ustrój dum y n aro ­
dowej stanow i w nraw dz.e w porów naniu  do s ta ­
tus q«o an te  pewien postęp, m a jednak  wielkie 
braki, a  m ałe zalety.

§ 1 o sreśla  cel r a d y : „Radę narodow ą
tw orzy się w celu przedwstępnego opracow ania 
i rozw ażenia projektów praw odaw czych, przed­
staw ianych. na podstaw ie praw  zasadniczych 
przez radę państw a najwyższej władzy sam o- 
władczej “

A więc zaraz w § 1: „Point de rc v e iie s l“ 
W ładza sam ow ładcza pozostaje w całej swej 
p e in \ c a r n ie m a  też bynajmniej na teraz zam iaru  
podzielić się nią z narodem . Również i zakres dzia­
łan ia  rady państw a pozostaje nienaruszonym . 
Przybyw a jedynie jeszcze jedno koło, k tóre c e ­
sarz  i czynownictwo pragnęlibv w .dzieć piątem 
kołem u wozu. Podczas gdy dotychczas jedynie 
tylko m inistrowie, senat i rada  państw a mogły 
podejmow ać inicyatyw ę praw odaw czą, obecnie 
m a rów norzędnie z powyżej wy mienionemi ciaia- 
mi to praw o ra d a  narodow a, k tóra  posiada rów ­
nież praw o interpelacyi i m a wspólnie z radą  
państw a głos doradczy w spraw ach, dotyczących 
projektów  ustaw  pizedłożonych przez mini- 
steryum .

System  wyborczy nader skom plikow any po­
lega na stanow ej organizacyi pow iatow ej i gu 
bem ialnej Jesteśm y w prawdzie zw olennikam i wy­
borów pośrednich, celem bowiem w yboru nie 
je s t tylko teoretyczne zadośćuczynienie prawom  
jednostk i, ale u t w o r z e n i e  r e p r e z e n  
t a c y i  p a ń s t w a  o s k ł a d z i e  d o b o ­
r o w y m ;  jeżeli też wybór przechodzić będzie 
przez kilka przetaków , w iększa będzie gw aranoya 
w yboru ludzi w ytraw nych, a  mniejsze niebezpie­
czeństw o w yboru politycznych szarlatanów , albo 
trybunów , którzy m am ią lud obietnicam i, nieda 
jącem i się wykonać. Ależ we wszystkiem wska­
zaną jest m iara. Nie m ożna też zaprzeczyć, ż e 
t y c h  p r z e t a k ó w  w k o n s t y t u c y i  
r o s y j s k i e j  j e s t  z a  w i e l e ;  ukaz 
sierpniowy, unikając Scylli wyborów bezpośre­
dnich. w osrla znów w Charybdę z im  wielkiej 
mnogości wyborów. Zbyt wielka liczba wyborow, 
łącząc się z psychoiogicznem podnieceniem  i 
stronniczym  ferm entem , przez w ybory "azwYCzaj 
w ywołanym, odryw a często ludność od ńęm- 
m alnych funkcyj życia i uczy ją  n iejednokrotnie 
w ątpliw e rozkosze agdacyi przenosić ponad realne 
pożytki organicznej pracy.

N e w ynika z tego bynajm niej, jakobyśmy 
nie pochwalali zajęcia uboższych w arstw  spob*- 
czeń-tw a spraw ą publiczną. I  o w s z e m  
u w a ż a j ą c  g o r l i w o ś ć  u b o ż s z y c h  
w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  w s p r a ­
w a c h  p u b l i c z n y c h  z a  n a t u r a l n y  
w y n i k  o ś w i a t y  i n a r o d o w e g o  u ś w i a ­
d o m i e n i a ,  k t ó r e  j e s t  p i e r w s z o ­
r z ę d n y m  c e l e m ’ n a s z y m . ,  u z n a ­
w a l i ś m y  z a w s z e  i u z n a j e m y  p r o ­
w a d z o n ą  n a  p o d s t a w i e  d o k ł a ­
d n e j  z n a j o m o ś c i  g r u n t u  i p s y ­
c h o l o g i c z n e j  n a t u r y  w ł o ś c i a n i ­
n a  l u b  r o b o t n i k a  p r o p a g a n d ę  
n a r o d o w ą  a o b o k  n i e j  s z e r z e n i e  
p o l i t y c z n e j  o ś w i a i y  z a  p i e w s z o -  
r z ę d n y  n a r o d o w y  o b o w i ą z e k ,  któ­
rego w ykonania nikt nie m a praw a zabronić, a 
który też  we wszystkich państw ach  prawdziwie 
cywilizowanych je s t dozwolonym.

P r z y p o m i n a m y  s ł o w a  L e o n a  
X III w y p o w i e d z i a n e d o  k a p ł a n ó w :  
„I d ź c ’ e p o m i ę d z y  l u d  i n a u ­
c z a j c i e 41. A. słowami temi obecnie odezwać 
się trzeba do wszystkich nietylko księży, ale do 
właścicieli ziemskich, adw okatów , lekarzy, prze­
mysłowców, polskich urzędn.ków. ofieyalistów 
pryw atnych i robotników  wiejskich, którzy m ają 
zaw sze a  zwłaszcza w chw ili obecnej ś w i ę t y  
o b o w i ą z e k  i ś ć  p c m i ę d z y  l u d  w 
c e l u  p o u c z e n i a  g o  o j e g o  o b o  
w i ą z k a c h  d l a  w i a r y  i o j c z y z n y .

U a p o s t o ł ó w  d o b r e  g o  p r a c u ­
j ą c y c h  w i m i ę  z a s a d  r e l i g i j n y  ch 
i n a r o d o w y c h  p o w i n n o  t e ż  b y ć  
w i ę c e j  g o r l i w o ś c i ,  a n i ż e l i  u z w o ­

l e n n i k ó w  s p o ł e c z n e g o  r o z k ł a ­
d u ,  k t ó r y  st. a n i  d o b r e j  o r g a n a  a - } 
ę y i ,  a n i  r u c h l i w o ś c i  n i e  b r a k n i e .  
Ż y w i o ł y  d z i a ł a j ą c e  w k i e r u n k u !  
d o d a t n i m  m a j ą  t e ż  n i e z e  w z g l ę ­
d ó w  s p o ł e c z n e g o  e g o i z m u ,  a l e !  
w i n t e r e s i e  o g ó l n y m  o b o w i ą z e k ;  
n i e t y l k o  s z e r z y ć  d o b r e  z a s a d y  
a l e  i p o d e j m o w a ć  s t a r a n i a ,  a ż  e- i 
b y  z a t r u t e  z i a r n o  r o z k ł a d u  wj  
d u s z a c h  l u d u  n i e  k i e ł k o w a ł o .  j

D z i a ł a ć  p o w i n n y  ż y w i o ł y  d o - :  
d a t n i e  n i e  d o r y w c z o ,  p r z e d  w y ­
b o r a m i  t. y l k o ,  a l e  z o r g a n i z o w a ć -  
d z i a ł a n i e  z p e w n ą  c i ą g ł o ś c i ą ,  i 
n i e  z r a ż a ć  s i ę  t r u d n o ś c i a m i  i 
p o z b y ć  s i ę  n a r e s z c . e  p e w n e j  o- i 
c i ę ż a ł o ś c i  i b r a k u  i n i c v a t v W y, 
k tó ra  w wielu państw ach europejskich paraliżo­
w ała  prace żywiołów konserw atyw nych.

Jesteśm y n;eprzvjaciółm i agitacyi ujemnej i 
próżnej, a to tak rozkładow ej, ja k  i obracającej 
się w ogólnikach, k tó ra  lud podnieca i denerwuje, 
a  me zaspakaja ani jego duchowych an i ma- 
teryalnycb potrzeb. Z a l e c a l i ś m y  n a t o ­
m i a s t  z a w s z e  i z a l e c a m y  P o l a k o m  
t a k  p o d  z a b o r e m  r o s y j s k i m ,  j a k  
i w s z ę d z i e ,  g d z i e  t y l k o  b r z m i  p o l ­
s k a  m o w a ,  c i ą g ł ą  a k o n s e k w e n t n ą  
i z o r g a n i z o w a n ą  s p o ł e c z n ą  p r a ­
c ę  w c e l u  r o z s z e r z e n i a  i p o g ł ę ­
b i e n i a  n a r o d o w e j  i p o l i t y c z n e j  
o ś w i a t y ,  k t ó r ą  o d  g o r ą c z k o w e j  
i d o r y w c z e j  a g i t a c y i  o d r o ż n i ć  
n a l e ż y .  G o r ą c z k o w a  a g i t a c y a  b o ­
w i e m  c z ę s t o  b u r z y ,  a  n a r o d o w a  
i p o  l i t y c z  n a  o ś w i a  t a  i s p o ł e c z n a  
p r a c a  b u d u je.

Szczęśliwi też jesteśm y, że możemy wskazać 
na rezultat tej pracy w P o z n a ń s k i e m  i n a  
S 1 ą  z k u, gdzie dzięki niej1 lud w ytrzym uje tak 
długo s raszne a  wyrafinow ane prześladow anie, 
zachow ując mimo tylu zasadzek niezłom ną w ier­
ność d la  ideałów narodow ych. Jest to tak  zasługa 
tego ludu sam ego, jak i tych z jego łona, którzy 
uczyli mniej w ykształconych kochać ojczyznę i 
w ypełniać narodow e i polityczne obow iązki.

Godzi się też przypom nieć, że ludzie ci w 
Poznańskiem  swatali się za pom ocą zdrowej o- 
św iaty wyplenić tę  dobroduszną łatw ow ierność, 
k tóra staje się często przystępną zarów no dla 
fałszów, rozszerzanych przez zwolenników n ie ­
mieckiej rządow ej reakcyi, jak  społecznego Drze 
wrotu.

Z Poznańskiego należy też pod zaborem  
rosyjskim  w ziąć przykład i s ta rać  się, aby mno­
gość w yborów uie zaszkodziła spraw ie. Kilka- 

! krotn ie bo w em  przecedzać będą praw yborcow  i 
wyborców z jednego naczynia do drugiego.

Najpierw bowiem na podstawie list do or- 
gam zacjj stanow ych i ziemskich dokona się spi­
su osób upraw nionych do wyboru Na tej pod­
staw ie zwoła się dw a Zjazdy, a m ianowicie 1) 
zjazd powiatowych właścicieli ziemskich orcz 
tych praw yborców  miejskich, którzy nie m ają 
praw a wyboru w wielkich m iastach głosującycn 
osobno; 2) zjazd rolników  powiatowych, i p e łn o ­
mocników gmin i powiatów.

Ci prawy borcy w ybiorą za pom ocą balotu 
odpow iednią ilość wyborców  do gubernialnego 
zebrania. Dopiero w tem gubernialnem  zebraniu  
za pomocą kartek  wyznaczy się kandydatów  na 
posłów, a  po wyborze tychże kandydatów  prze­
prowadzi się dopiero ostateczne drugie głosow a 
nie nad nimi, za  pomocą balotu. W ybrany w 
tem drugiem głosowan.u przeszedłszy przez trzy, 
a w gm inach przez cztery re torty , zostaje człon­
kiem dumy.

Zwrócić należy szczególną uw agę na prze­
pis „Gubernialue zebranie w ybiera  z puśród siebie 
członka do rady, a  następnie z liczby wszystkich, 
posiadających praw o do udziału w niem wyborców, 
pozostałą wyznaczoną przez liczbę członków durny 
zapom ocą balo tow aniagałkam i“ . P rzepis ten mieści 
w sobie pew ne niebezpieczeństwo ciasnej inter- 
pretacyi. Byłoby bow iem  ubolew ania godnem, 
gdyby ordynacyę wyborczą in terpretow ano w 
sposób ścieśniający w pierwszem kole zgrom a­
dzenia guberskiego wolny wybór kandydata i ogra 
niczono ten w ybór jedynie tylko do członkow zebra­
nia guberskiego. Zakaz w ybierania w pierwszem k o ­
le zgrom adzenia guberskiego kandydatów  z poza 
zgrom adzenia guberskiego uniemożliwiłby w tem 
kole w ybór przedstaw icieli nauki, adw okatów , le­
karzy, dziennikarzy i t. d., którzy, m ieszkając w 
stoliuy nie są  członkam i prowincyonalnego zeb ra ­

nia guberskiego a którzv przy w yborach m iej­
skich ze względu na m ałą liczbę m iast do w ybo­
ru  upraw nionych i m niejszą liczbę posłów, miej­
sca nie znajdą. K andydaci podobni, oddechając 
od daw na ciągle życiem polityeznem w jego cen­
trum  . posiadając głębsze polityczne w ykształce­
nie, wnoszą do ciała ustaw odaw czego zazwyczaj 
większy kapitał wiedzy s pracy, aniżeli pow iatow e 
i gubernialne uftelkojto

Ograniczenie wolności v ,b o r u  jedynie tylko 
„pośród siefcie“ stanow i albo fopsus calam i kody- 
fikatora, alfco też jest dow o em iście gaskoń- 
skiej powiatowszczyzny i śm ; sznego ostracyzm u 
z jego strony.

I w G alicyi także usiłov \no na podstaw ie 
zasady : *D ivide et im pera" azbić w iększą w ła­
sność ziem ską. W  Czechach wybierała ona korpo­
racyjnie w Pradze, a przy w yborach zwyciężali 
zaw sze ludzie, którzy mieli wybitne krajow e sta- 
now sko ; w Galicyi natom iast, obaw iając się 
korporacyjnej organizacyi większej własności 
ziemskiej i przeprow adzenia listy kandydatów  w 
myśl niedogudnego dla Ówczesnego rządu  k o n ­
kretnego politycznego program u, rozbił rząd  w y­
bory z więErszej własności po obwoda- h, pragnąc 
zaściankowym  względom sąsiedzkim dać pożąda­
ne pole do działania. Z araz jednak przy p ie rw ­
szych w yborach w r. 1861 żoryentow ała się wię 
ksza w łasność w zam iarach rządu, nie uwzglę­
dniając w wyborze kandydatów  podziału na 
obwody, który wbrew  naszej woli obca pociągnęła 
ręka, a 'e  w ybierając niejednokrotnie w ybitnych 
ludzi z poza obwodu.

W m iastach w ybierać będą cyrkuły w ybor­
cze członków zjazdu; zjazd w ybiera zgrom adze­
nie wyborcze, złożone w siolicach ze 160, a w in ­
nych m iastach z 80 członków pod przewodnictwem 
burm istrza lub jego zastępcy. Dopiero to zgro 
m adzeuie balotuje gałkam i członka dumy. Tutaj 
w ybór przechodzi również przez trzy przeiaki.

P r a w d z i w e m  c u r i o s u m  j e s t  
p o g l ą d  t w ó r c ó w  u k a z u  n a  w o l ­
n o ś ć  z g r o m a d z e ń  w y b o r c z y c h .  
Ukaz zezwala na  nie dopiero w ciągu m iesiąca 
przed wyborem 1 I  to przedstawiciel policyi ma 
praw o zgrom adzenie zam knąć; nie raczono n a ­
wet zastrzedz tego p raw a cila u rzędn;ka adm ini­
stracy jnego  ale postawiono konstytucyjną wol­
ność zgrom adzeń pod nadzór policyi.

Dziwna, że się tw órcy nie zastanow ili nad 
tem, iż wobec zasłużonej m epopularności, k tóra 
policyę rosyjską otacza, udział policyi w zgro­
m adzeniach będzie właśnie 'rągłą aokusą do wy­
kroczeń żywiołów skrajnych i przesznouą no r­
malnego biegu zgrom adzeń.

Tak sam o ograniczenie zgrom adzeń dii mię ■ 
siąca przed w yboram i nie przyczyni się wct-le 
do politycznego oświecenia wyborców, ale skupi 
właśnie w chwili wyborów wiele zapalnego ma 
teryału , który przedtem  przvtłumionv zakazami 
wówczas tem gwałtowniej wvbuc-hne hę tzie. Ak- 
cya v. yborcza zresztą w str-a m in  wach ściśle 
zorganizow anych nie odbywa się li tylko w cza ­
sie wyborów, ale ciągle a  łącząc się ściśle z p ra­
cą społeczną, wym aga ciągłej swobody zgro­
m adzeń.

W postanowieniach, odnoszących się in u- 
stro jn  wewnętrznego Dumy podkreślić należy, że 
liczbę kom isyj ograniczono do minimum czterech 
a m axim um  ośmiu. Ograniczenie liczby członków 
komisyi do 12 jest w zasadzie dość roztronnem , 
wielkie komisye bowiem z trudnością się schodzą 
i leniw o obradują. W praktyce jednak  postano­
wienie to, którego wydanie samej aum ie należało 
pozostawić, nastręczy pewne trudności, 12 m an­
datam i do komisyi trudno będzie obdzielić wszy­
stkie narody i stronnictw a pod rządem rosyjskim  
zostające.

W jednym  punkcie okazali się twórcy pro­
jek tu  hberalniejszym i od pokrewnego im Schm er- 
linga Oddali bowiem w ybór prezesa dumy w ręce 
sam ego zgrom adzenia, podczas gdy w .n rś l luto­
wej konstytucyi w Austryi prezydyum rady pań­
stw a 18t>l—7 powoływano nie w drodze wyboru, 
ale w drodze nominacyi. a marszałków k ra jo ­
wych m ianuje do dziś dnia cesarz na przedsta­
wienie rządu.

Ukaz usiłuje przeciąć związek pom iędzy wy­
borcam i a w ybranym i, a  o ile uw ażam y za uza­
sadnione postanow ienie, zaw arte  w wielu konsty- 
tucyach, w m oc którego nie wolno wyborcom 
krępować swobodnej decy zyi posła instrukeyam i, 
o tyle za śmieszne poczytać trzeba postanowienie: 
„W spraw ach, podlegających kompetencyi rady, 
członkowie rady n;e są oDowiązani do zdaw ania 
spraw y swoim w yborcom 44. W szakże wyborcy

m a ją  niezaprzeczone praw o do tego, ażeby im 
w ybrany członek rady z czynności swoich zdał 
sp raw ę!

W  spraw ie nietykalności poselskiej czytamy 
również w ukazie, że „członek rady może pod- 
.egać pozbaw ieniu i ograniczeniu wolności tylko 
z rozporządzenia władzy sąd o w ej'. A jeszczeby 
tego brakow ało, żeby w ybranego członka rady 
wolno było w iez'ć w drodze adm inistracyjnej i 
policyjnej albo wywozić do K aługi, tak  jak nie 
dogodnych dla Rosyi biskupa Sołtyka i jego to­
w arzyszów  w y g n an ia ! O ceniając t< n przepis 
jednak, który jest duwodem, że członkowie dumy 
nietykaln\ mi nie będą, trzeba jeszcze o tem  p a ­
m iętać, że pod rządem  rosyjskim  sądownictwo me 
jest dokładnie rozgraniczonem  od adm m stracyi i 
policyi, że też względy policyjne m ają tam  wielki 
wpływ na  m agistraturę sądową.

Zaw ieszenie praw  albo wykluczenie członka 
rady może nastąpić także i w brew  woli rady s a ­
mej, nie wymaga też wcale w yroku sądowego. 
Jc: zcze przed w ydaniem  wyroku śledztwo sam o 
w ystarcza, a ileż śledztw  w Rosyi jest wyni­
kiem zemsty lub szykany — do wykluczenia 
członka rady lub zawieszenia jego praw . A d e ­
cyduj 3 o tem nie sam a rada , a le  senat, tw ierdza 
starej gwardyi zużytego czynow nictw a, dziwne 
przedpotopowe m ixtum  compositum adm inistracyi, 
pdiicyi i sądow nictw a.

Sarna rad a  m a jedynie tylko p raw o zawie­
sie wykonywanie m andatu  swego członka albo 
wykluczyć go jedynie tylko w razie zakłócenia 
porządku w dumie samej lub jej komisyi. Odmó­
wić w ydania członka dumy w laz le  tenden­
cyjnego śledztwa sądowego dum a nie ma 
praw a.

O m awiając ten  puakt, zw rócić należy uw a­
gę na różnicę stylizacyi tego postanow ienia w 
tekście ogłoszonym w dziennikach w arszaw skich, 
który opuszcza jeden ustęp, zaw arty w komuni 
kacie rozesłanym  d. 20 sierpnia br. przez biuro 
korespondencyjne. W dziennikach warszaw skich 
(Słowo nr. 209) czy tam y: „A rt. 40. W  razie za­
kłócenia porządku przez członka rady, członek 
może być wydalonym z posiedzenia lub czasowo 
usuniętym  “ A rtykuł rzeczony w powyższein brzm ie­
niu m e mówi jednak wcale, kto m a praw o człon­
ka rady usunąć ? Osnowa kom unikatu rozesłane­
go d. 19 sierpnia, natom iast w yraźnie zaznacza, 
że w razie zakłócenia porządku do oddalenia 
członka rady  z posiedzenia m a praw o tak  ko­
misy a  rady, jak  i rad a  sarna, a  że zaś do cza­
dowego zaw ieszenia praw członka dum y po- 
tr/.eoiią jest uchw ała plenum rady.

A utorow ie skorzystali z dośw iadczenia in ­
nych parlam entów , przydzielając p r o j e k t y  
u s t a w  z a r a z  k o m i s y i  b e z  p i e r w ­
s z e g o  c z y t a n i a  w p l e n u m .  Dyskusve i 
m otyw ow ania wniosków w plenum przy p ierw - 
szem dgytaniu .są niewątpliw ie nie tylko balastem  

j bez. odpowiednego pożytku obciążającym  plenum 
pariam enm , ale także dogodnym środkiem  
ohstrukcyjnym .

Po sm utnych dośw iadczeniach kilku parła 
mentów usiłuje rów nież ukaz p o ł o ż y ć  t a m ę  
o b s t r  u k c y i. W razie braku  kom pletu n a  je - 
dnem posiedzeniu m a rad a  obowiązek spraw ę do 
dwóch tygodni rozpatrzyć; jeśli tego obow iązku 
zaniedba, spraw  i idzie do R ady państw a bez 
wotum  Rady narodow ej. Jeśli potoki wymowy 
zbyt szeroko się rozleją, ma Rada państw a praw o 
wyznaczyć Radzie narodow ej teim in załatw ien ia 
spraw y.

O ile postanow ienia powyższe będą wyko­
nywane bez szykany, można je  uważać za słuszne. 
Szykana możliwa przy w iększych projektach u- 
staw , które w ym agają głębszego studyum .

Pochw alaią-. w zasadzie to zewnętrzne 
compclle do załatwieni i spraw , chociażby z u- 
szczerbkiem  wew nętrznej swobody dum y a czyniąc 
to pomimo n e.zbyt wielkiego zaufania do odzna­
czającej się ciasnymi poglądam i Rady państw a, 
k tóra  może nadużyć swego wpływu, mamy jednak 
słus ne p-aw o wymagać, a b y  R a d a  n a r o  
d o w a  m i a ł a  r ó w n i e ż  w z a j e m n e  
p r a w o  d o  w y z n a c z e n i a  t e r m i n u  
z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  R a d z i e  p a ń ­
s t w a .  Czytaliśmy bowiem w pismach rosyjskich 
wprost zastraszające i skandaliczne wykazy spraw  
zaległych w rosyjskiej R adzie państw a i w S e ­
nacie. W szakże sp raw a organizacyi szlacheckiej 
na Litwie i sam orządu ziemskiego w częściach 
Polski, zwanych obecnie krajem  zachodnim, poku­
tow ała w Ha cizie państw a przez la t przeszło dzie­
sięć; moglibyśmy też przytoczyć setk' przykładów  
t e n d e n c y j n e g o  p r z e w l e k a n i a  s p r a w .

R ów n.eż (jożądant tn byłoby ustanow ień* ' 
m azim um  do czasu załatw ienia spraw y adm inistra 
cyjuej lub sądowej, w którym  właściwie w ładza 
m a albo sp raw ę załatw ić, albo po upływie ter 
minu podać powpdy niezałatw ienia władzy wyż­
szej i uw iadom ić o nich stronę. J e s z c z e  
n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  o d  o b s t r u  
k c y i  p a r l a m e n t a r n e j  j e s t  o b -  
s t r u k e y a  o r g a n ó w  a d m i n i s t r a ­
c y j n y c h ,  k tóre  nietylko w Petersburgu, ale i w 
W iedniu, tak z puw oau vis inertiae, ociężałości 
i b iurokratycznej nawyczki, jak  i w c tiu  od ro ­
czenia spraw y i zaoszczędzania często naglącego 
wydatKu odsyłają spraw ę z jednej dykasUeryi do 
arugiej, biurokratyczne m ózji w ysilają się  też 
niejednokrotnie nie w celu szybkiego a korzy­
stnego dla ogółu  załatw ienia spraw y, a le  w c e 
l u  z a b a g n i e n i a  j e j .

O ile też ca r m a 's łu szn e  praw o ograniczyć 
powolność i gadulstwo- członków rady narodowej,

; o tyle w pierwszym  ^rzędzie żądać powinien, 
i a b y  c z y n o w n i e y  s z y b k i e m  w y -  
| p r a c o w  y w a n i e m  p r o j e k t ó w  d o  u s t a w  
j i  p r ę d k i e m  a  g r u n t o w n e m  z a ­
ł a t w i a n i e m  s p r a w  a d m i n i s t r a ­

c y j n y c h  d a l i  p r z y k ł a d  r e p r e ­
z e n t a n t o m  n a r o d u .

B adając kompetenuyę radv w zestaw ieniu 
z innem i reakcyjnem i postanow ieniam i ukazo, 
uznać trzeba  je j w ym iar i względnie za dość 
stosunkow o szeroki. T a k  K o m p e t e n c y a  
s z e r o k a ,  a l e  p r a w n y  w p ł y w  p r a ­
w i e  ż a d e n ,  a  i s t o t n y  w p ł y w  b ę ­
d z i e  t a k i m ,  j a k i  s o b i e  z g r o m a ­
d z e n i e  z d o ł a  w y w a l c z y ć .  R ozpraw y 
nad etatem  i kasow aniem , budżetami skarbow y­
mi m inisteryów, budżetem państw a, nieprzew i­
dzianym i wydatkam i, nad odłączeniem części do­
chodów skarbow ych, nad spraw ozdaniem  kontroli 
państw a z w ykonania budżetu, nad spraw am i 
m ajątku państw a i jego dochodów, nad sp raw a­
mi hudowy kolei, zatwierdzeni? m tow arzystw  
akcyjnycb i t. d. nastręczą dość sposobności do 
w ykrycia nadużyć adm inistracyi, a od moralnej 
powagi, ja k ą  sobie rad a  narodow a zdobędzie, za ­
leżeć będzie, czyi. jej głos z dziedziny myśli 
przejdzie do dziedziny faktów, albo też czyli p o ­
zostanie głosem  wołającego na  puszczy ?

Jak  m a ł y m j e s t  p r a w n y  w p ł y w  
R a  J  y, dowodzi postanowienie, w moc którego 
trzeba aż dwóch jednozgodnych uchwał, a  więc 
tak  uchw ały rady narodow ej jak  i rady państw a 
a  oprócz tego jeszcze DOwzię ia  w obydwóch tych 
c>ałach uchwały */, częściami głosów do odrzu­
cenia pro jek tu  i ponownego opracow ania go 
Drzez m inistra. Ilekroć też uchw ała podebna b ę ­
dzie m inistrowi niedogodną, b idzie  on się mógł 
postarać, aby w Radzie państw a nie było */s części 
większości.

W  razie różnicy zdań pomiędzy radą  oań- 
stw a a  rad ą  narodow ą pow ołaną zostanie k o- 
m i s y a  p o j e d n a w c z a ;  jeśli rzeczona ko­
misy a  nie w yrów na różnic, spraw a w raca  do 
rady państw a, k tó ra  ma ostatn ie słow o.

• Praw ne granice wpływu rady narodowej, 
ja k  widzimy, zbyt szczupłe, nie sam a litera p ra- 
fw a jednak , jak  już  jiowyżej zaznaczyliśmy, będzie 
m iarą  wpływu zgrom adzenia i daje mu możność 
działania.

S taran iem  rady narodow ej być powinno, 
ażeby z n ezbyt pociągającej poczw arki rady n a ro ­
dowej wyleciał barw ny motyl istotnie konstytu­
cyjnego ustroju; w tym  celu należy się jednak  
w ystrzegać płoehości m otyla i p o s t ę p o w a ć  
z ż e l a z n ą  k o n s e k w e n c y ą  i wielkiem u- 
m iarkow aniem .

M irabeau słusznie powiedział, że  nakreśle­
nie konstytucyi je s t bagatelą, główne zadanie po­
lega w doborze ludzi do zadań, które m ają speł­
nić i ustawą które m ają wykonać.

W radzie narodow ej będzie też zadaniem  
jej członków nietylko wypełnić luki ukaza z 1 9  
sierpnia b. r  pracą i gorliwością, ale napraw ić i 
usunąć jego złe strony.

Pew nej pomocy dostarczy im pod tym 
względem poważna opinia tak ziem polskich i 
Rosyi, jak i Europy.

A  o ile przestrzegam y przed tym  rodzajem  
opinii, który stanow i zdaw kow ą obiegow ą m one­
tę, o ile kokietowanie z popularnym i prądam i 
w ów czas^ gdy one są zgubne, uważamy w sp o ­
łeczeństw ie naszem  za  sm utny ataw iczuy spadek 
z czasów złotej wolności i za w ielki grzech p rze­
ciwko narodowi, o tyle cenimy głos poważnej o- 
pinii, k tóra  przyw iodła do upadku niejeden już
system  despotyczny.
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Księżna z €rmingen
R om ans.

(Ciąg dalszy.)

K siążę  wzruszył ram ionam i, lecz Ariela 
słów tych już nie słyszała. S iedziała jak  skam ie­
niała, z szeroko o tw artem i oczam i, a dreszcz 
przechodził po całem jej c ie le : oto na próżnem 
krześle po drugiej stronie pani de Guivre spo­
strzegła laskę, dobrze jej znaną łasicę, k tó -ą  na 
Nowy Rok ofiarow ała była Remiemu,

— Panie S aracc io li — m ów iła M agdalena 
do poety — kończ pan, proszę. Nie wiesz, Ar 
leto, ja k  ślicznie zaczął on opow iadać o freskach 
Signorelliego.

Podczas gdy W łoch opow iadał dalej, Arieta 
ochłonęła z osłupienia, opanow ała swoje nerwy 
i zaczęła rozglądać się po sali. W reszcie spo­
strzeg ła Remiego przy stoliczku, przy którym  sie­
działy dwie sław ne ak to rk i. Z sąsiednich stołów 
biegły nit ustunnie ku tej grupie spojrzenia, u-

kr«dkow e i oburzone kobiet, a  zazdroszczące 
mężczyzn.

W szyscy interesow ali się  i Rem im , którego 
eleganeya i piękność miały już sw oją sławę 
w Paryżu, i obiema ak torkam i. Jedna była ju ż  
w dojrzałych latach, druga uchodzić jeszcze p ra ­
gnęła za  młodą.

A rieta także przypatryw ała się z daleka 
Re miemu. Zapom niała o wszystkiem  i w idziała 
tylko jego jednego.

Nie odczuw ała jednak zazdrości z powodu 
aktorek, z którem i Remi lozm aw iał. Tęskniła 
tylko za  przyjacielem, tęskniła za iluzyą, że nie 
jest sam ą n a  tym świecie...

W łoch nie widział nic z tego wszystkiego, 
co się w około niego dz-ało. Nie widział, że 
Krzysztof z posępną miną rozm aw ia z M agda­
leną, nie w jz ia ł, że M agdalena śledzi z pod oka 
każdy ruch Remiego, nie widział, że panie d’A rs 
ściskają sobie ręce uk radk iem ; mówił ciągle o 
freskach a  Je ro m e  de 1’efaut był jedynym , który 
go słuchał.

— Podczas mego pobytu w tym  klaszto­
rze — mówił S arracio li — m usiałem  żyć jak  
m nich i m oja dusza wreszcie sta ła  się podobną 
duszy człowieka z czternastego stu lecia... P osta­
cie Signorelliego i Sodomy staw ały się dla 
mnie żywe. .

A tym czasem  Arieta m yślała:

- -  Gdybym tylko czasam i mogła widywać 
go, ja k  dawniej, gdybym mogła troszczyć się o 
niego, coś czynić dla niego, spotykać go czasem  
w towarzystwie, byle tylko wiedzieć, że on myśli 
o mnie... Czyby zaś wdaw ał się z aktorkam i... 
byłoby no i to zupełnie obojętne...

Było już  około pół do siódmej.
T e raz  dopiero przyszły Róża i M argareta 

d’Avigres.
— W yobraź sobie — m ów iła M argareta do 

M agdaleny — nie mogłyśmy wcześniej budy 
zam knąć. Jak  zwykle, wszyscy się opóźniali i 
dopiero po piątej zjaw iać się poczynali. Ale do­
trzym ujem y słowa i przychodzimy

A rieta była zadowoloną z tego odw rócenia 
uwagi swego kółka n a  panny d ’Avigres, gdyż 
Remi w tej chwili żegnał się aktorkam i.

Remi przyszedł do stołu, podał rękę n a j­
pierw  obu bliźniaczkom a potem A riecie.

— Dobry wieczór, księżno.
A rie ta  Jo śc  pewnym  głosem odpow iedziała:
— B obry  wieczór.
Remi przywitał się jeszcze z innem i oso­

bam i a potem szepnął M agdalenie kilka tłow  
do ucha.

A rietę zastanow iło, że K rzysztof w tej 
chwili bardzo podejrzliwem  okiem patrzył na R e ­
miego i Magdalenę.

W net f otem podano obiad, K rzysztof sie­

dział naprzeciw  Ariety
— Czy wrócisz dziś wcześnie do domu 

— zapytała księżna m ęża, aby cośkolwiek po­
wiedzieć.

Grzecznie lecz z roztargnieniem  odpowie­
dział :

— Nie, M agdalena zaproponow ała, abyś­
my potem poszli do cyrku. Czy pójdziesz z 
nami ?

—  Nie. Jestem  zbyt zmęczona.
— Ah — odpowiedział . pupatrzył na  nią 

badawczo. Jego oczy w świetle lam p elektrycz­
nych w ydaw ały się te raz  niem al czarne. A rieta 
obojętnie w ytrzym ała jego spojrzenie. W  tej 
chwili nic dla niej nie istnidło. Możnaby ją  
było na miejscu zastrzelić, a  nie byłaby nawet 
drgnęła.

M agdalena powstała ze swego miejsca, po­
deszła do Ariety i zaczęła ją  c a ło w a ć :

— Co, ty nie chcesz z nam i i ś ć ! Ależ to 
nie może być. My obchodzim y uroczystość p o ­
wrotu Rem iego. W  ogóle nie pojm uję teraz cie­
bie. Prow adzisz Zycie klasztorne. Czy nudzisz się 
między nam i czy jesteś chorą?

— W cale się nie nudzę — odpow iedziała 
A rieta z wymuszonym uśmiechem — ale nie 
jestem  zdrową.

— P an ie  Saraccioli — zw róciła się teraz 
M agdalena do poety poproś księżnę, aby szła

z nami. Autorowi sławnego hymnu nie będz.e 
mogła odmówić.

— Księżno — rzekł poeta, nie domyślając 
się ironii — musisz, musisz iść z nami. Nie mo­
żesz oczom naszym odmówić rozkoszy patrzenia 
na cudowny kontrast między pięknością twoią a 
pani de Guirres.

Ten zbyt wyraźny komplement nie podobał 
się Ariecie. Była jednak zbyt znużoną, aby się 
spierać i aby nakoniec odwrócić uwagę od sie­
bie, rzekła:

Dobrze więc, jeżeli tylko będę miała siłę,
pójdę.

Panny d’Avigres, Jerome i Saiaccioli zajęci 
byl: ożvwioną rozmową. Naraz wmięszał się do 
niej Remi i księżna zwróciła głowę w ich 
stronę.

— Ale Jerome — mówił Remi — jeżeli 
już nas wszystkich potępiasz, to wyłóż nam przy­
najmniej istotę twojej nauki moralności.

(C. d. n )
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Konstytucyi, k tóraby  by ła  surogatem  uczci­
wości rządów  i roztropności ludów  nigdy nie bę­
dzie, w razie roztropności ludów może się je ­
dnak i obecna rad a  narodow a przyczynić do n a ­
piętnow ania nieuczciw ości i n iedołęstw a czyno- 
w nictw a i do usunięcia wielu nadużyć. Do rady 
narodow ej trzeba też przedew szystkiem  po porozu­
mieniu stronnictw  zgodnie w ybrać najdzielniej 
szych ludzi, jacy  są pod zaborem  rosyjskim , nie 
wątpim y też, że ludzie ci znajdą się na w ysoko­
ści trudnych zadań.

C o  d o  z a d a ń  z a ś  n a s z y c h ,  w 
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a l e ż y  p r z y ­
s p i e s z y ć  w y d a n i e  p o s t a n o w i e ń  w y ­
b o r c z y c h  d l a  K r ó l e s t w a  i  s t a r a ć  
s i ę  o t o ,  a b y  w y b o r y  w  K r ó l e s t w i e  
o d b y ł y  s i ę  n i e  p ó ź n i e j ,  j a k  w g u ­
b e r n i a c h  p o s i a d a j ą c y c h  s a m o r z ą d  
z i e m s k i .

Prasa o ukazie konstytucyjnym
W A R SZA W SK A .

S ło tto  w arszaw skie na  uaczelnem  miejscu 
grubym  drukiem , jakby dla uspokojenia opinii w 
K ró lestw ie , oburzonej, iż potrak tow ano nas w 
m anifeście na rów ni z plem ionam i dzikiemi i ko- 
czowniczemi i powołano osobną kom isyę dla u- 
stanow ienia w K rólestw ie ordynacyi wyborczej, 
co może zająć  i kilka la t czasu, donosi :

„Dowiadujem y się ze źródła k o m ­
p e t e n t n e g o ,  że m in ister sp raw  we 
w nętrznych dopiero stosunkow o niedaw no 
zwrócił się do J. E. G enerał-G ubernatora  
w arszaw skiego z zapytaniem , w jak i sposób 
odbyw ać się winny w ybory w  K rólestw ie 
Polskiem  do Rady państw ow ej. J. E. Gene­
ra ł (iubernato r odpowiedź sw oją z pro je­
ktem  w yborów  w ysłał do Petersburga  d o ­
p i e r o  t r z y  t y g o d n i e  t e m u .  
P r a w d o p o d o b n i e  t u  t k w i  
p r z y c z y n a ,  ż e  o g ł o s z o n a  
w c z o r a j  o r g a n i z a c y a  R a d y  
p a ń s t w o w e j  n i e  p o d a ł a  j e ­
s z c z e  p r z e p i s ó w  w y b o r c z y c h  
d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  
Niewątpliwie niebaw em  nastąpi w  tej sp ra ­
wie decyzja.
Gaz. poi. pisze: „Znaczenie i doniosłość 

nowej instytucyi nie zależy bynajm niej od tego, 
czy się ona mniej lub więcej różni od pokrew ­
nych instytucyj w państw ach konsty tucyjnych. 
T rzeba tutaj przykładać inną m iarę. T rzeba py­
tać, czy o tw iera i u łatw ia ona drogę do postępu. 
Odpowiedź na to pytanie może być tylko tw ier­
dząca. Przedew szystkiem  przez dum ę wchodzi 
na  w idow nię praw odaw czą głos ludu, k tóry  w y­
biera jej członków. Będzie to z jednej strony 
głos kontroli, z drugiej głos inicyatywy. Układ 
państw ow y pozostał, jak im  by ł; ale dokonany 
został wyłom w starej zasadzie opieki adm ini­
stracyjnej nad ludnością. Dotąd hasłem  rządów  
było: „dla was, ale bez w as", odtąd już nie bę­
dzie „bez was*. Odtąd społeczność będzie m iała 
swój głos tak że ‘ .

K u ryer  Narodowy  p isze: „Ze słów m anife 
stu  wynika, że jakkolw iek przyznanie praw  re­
prezentacyjnych obejm ow ać ma c a ł ą  p r z e ­
s t r z e ń  p a ń s t w a ,  to jednakże „kresy zosta­
jące w szczególnych warunkach-*, otrzym ają je  
„z temi zm ianam i, jakie będą uznane za konie­
czne". Z innego ustępu m anifestu zdaje się w y­
nikać, że nie jest pewnem, czy udział ludzi, k tó­
rzy m ają bvć na tych kresach w ybrani, w p ra ­
cach izby państw ow ej przyjdzie do skutku już 
na  pierwszej sesyi izby, naznaczonej wolą mo­
narszą  na  połowę stycznia 1906 roku. Dołączony 
do ustaw y o w yborach rozkład m andatów  po­
między 51 gubernij i obwodów (po laliśm y wczo­
ra j)  pom ija najzupełniej gubernie Królestwa 
Polskiego i okolice zestawione z niemi na rów ni".

Inne  dzienniki w arszaw skie ograniczają się 
do popularnego przedstaw ienia zakresu daiałau ia  
dumy państwowej, a wszystkie w yrażają  w fo r­
mie nadziei życzen ie : by Królestwo nie było
pozbaw ione swych przedstaw icieli już  na pier- 
wszem zebraniu dumy.

RUSINI O DUMIE.
D iło  p isz e : „To, co dał manifest carski, nie 

jest w cale konstytucyą, to raczej parodya konsty­
tucjonalizm u. Ale mimo tego chw ila je s t i będzie 
historyczną, bo wywiodła Rosyę na now ą drogę, 
po której ona prędzej czy później dojdzie i musi 
dojść do pełnego życia konstytucyjnego... Dar 
carsk i je s t na raz ie  dalekim  od tego, aby mógł 
zadowolnić społeczeństwo rosyjskie. N ow a rad a  
państw ow a jest płodem czyoownictwa ro sy jsk ie­
go, tego czynow nictw a, które, przyciśnięte do 
m uru, m usiało coś dać, a dało najm niej, co m o­
gło... M anifest carsk i nie dał ogólnych praw  
obyw atelsk.ch, bez jak ich  ograniczenie sam owoli 
cara tu  i czynow nictw a je s t w prost niemożliwe. 
Ja k  niem a w m anifeście deklaracyi p raw  ludzkich, 
tak  niem a tam  też deklaracyi swobody narodo- 
ściowej... Co do nas U krainców -R usinów , to dla 
nas sam a, tak  znacznie okrojona dum a, nie m o­
że mieć n a  razie żadnego znaczenia. U krainę bę­
dzie reprezentow ała w dumie polska i m oskiewska 
szlachta, oraz fabrykanci i kupcy, a  jeśli się do­
stan ie  do dum y i ktoś ze św iadom ych patryo tów  
ukraińskich, to  takich reprezentantów  będzie m o­
żna policzyć na palcach*.

H aliczanin, jak o  pismo skłaniające się do 
rosyjskich sfer rządow ych, nie wypowiedział o 
dum ie państw ow ej nic uwagi godnego a R usłan  
podaje treść  obu dokum entów  bez żadnych uw ag 
od siebie.

ROSYJSKA.
Russ. W ifdom osti, organ um iarkow anych 

liberałów , postępow y, stw ierdza początek nowej 
politycznej epoki. Tak długo przez biurokracyę 
zwalczane praw o udziału obywateli w życiu po- 
litycznem zostało wreszcie przez w ładzę uznane. 
F a k t ten  m usi mieć szereg następstw  zasadni­
czych w położeniu poddanych rosyjskich.

Poczytne pismo słowianofilskie Russkoje 
Słowo  sądzi, że sp raw a ordynacyi wyborczej wy­
sunie na czoło cały szereg kw estyj, odnoszących 
się do zastępstw a ludów.

Bezbarwne Nowosti dnia  wylicza biurokra- 
cyi jej grzechy, uw ażając, że w ybiła godzina 
śm ierci tej biurokracyi. Ona jest w inną wszyst­
kich nieszczęść Rosyi, ona uciskała wszelką myśl 
wolną, ona popchnęła naród  na drogę nieszczę­
snej wojny i w zniosła między carem  a narodem  
m ur nieufności.

W ogóle pism a rosyjskie podnoszą zgodnie, 
że dz>eń 19 sierpnia je s t zapoczątkow aniem  no­
wej ery, jakkolw iek konstytucyą w obecnym  s ta ­
nie nie zadow ala wszystkich partyj.

GŁOSY FRANCUSKIE.
F igaro  zaznacza, że rosyjska dum a pań­

stw ow a je s t pod pew nym  względem, m ianowicie 
o ile to dotyczy system u w yborczego, libera ln ie j- 
szą, aniżeli podobne ustaw y w państw ach kon 
sty tucyjnych i dem okratycznych. Duma bowiem
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nie przyznaje praw a w ybieralności gubernatorom , 
ich zastępcom , szefom policyi, jej funkcyonaryu- 
szom i innym  urzędnikom  państw ow ym . Twórcy 
dumy państwowej pozbaw iają praw a głosowania 
ca łą  kategoryę obyw at-li, głównie dlatego, po­
nieważ oni byliby zm uszeni oddaw ać swe głosy
na  kandrd ' jw  rządow ych.

Le Journal pisze, że c a r  przekroczył R u­
bikon, a choć oktro jow ana przezeń dum a p ań ­
stwowa nie jest w łaściw ie konstytucyą, lecz zgro­
madzeniem narodow em , m ająoem  stanow ić radę 
przyboczną cara-sam ow ładcy, to jed n ak , gdy bę­
dziemy się liczyli z faktam i, a nie formułami, 
przyznać należy, że ak t carski jest wezwaniem 
iudu rosyjskiego, by się przygotow yw ał do k o ­
rzystania ze swych praw  Dum a jest zasadą 
fundam entalną przyszłych rządów  konstytucyjnych. 
N iepowodzenia w M andżurii przyspieszyły ewo- 
lucyę, do której R osya gotow ała się od połowy 
wieku. Zniesienie pańszczyzny stanow iło pierw szą 
ku tem u etapę. Utworzenie dumy nie będzie 
ostatnią. Sam  c a r przew iduje ją  w tym m an i­
feście. Duma państw ow a nie może iść w  po­
rów nanie z konstytucjonalizm em  na  Zachodzie, 
gdyż naród  rosyjski, zanim  będzie mógł w całej 
pełni dojść do władzy, musi być wpierw ośw ie­
conym  i odpowiednio do życią obywatelskiego 
przygotow anym . „Rosya nie może w yjść z cięż­
kich prób i dośw iadczeń — kończy Journal 
jak  tylko przez w spółdziałanie wszystkich jej 
synów  i w spólną p racę cara  z narodem ".

P. Szwarc udaje przyjaciela.
W at&zfcna 20 sierpnia.

(K or. Gaz. N ar.)
Od pewnego czasu znany ze swego polono- 

ierczego  usposobienia kura to r w arszaw skiego 
okręgu  naukow ego Szw arc — jak  o tem  już pi­
saliśm y poprzednio — zaczyna udaw ać wielkiego 
naszego przyjaciela, s ta ra jąc  się przekonać spo 
łeczeństwo polskie, że nietylko z teoretycznego 
punktu widzenia je s t zw olennikiem  pohkiego ję ­
zyka wykładow ego w szkołach, ale że naw et 
w tym  celu ro b ił odpowiednie sta ran ia  w mini- 
steryum  ośw iaty w  Petersburgu. Do rozpuszczania 
takich  pogłosek używ a Szw arc pośrednictw a j e ­
dnego ze sw ych znajom ych i przyjaciół, a od- 
dźw ięs tej akcyi p an a  k u ra to ra  znalazł naw et 
odbicie w  dwóch organach p rasy  w arszaw skiej, 
k tóre zamieściły odpowiednie notatki, ubraw szy 
je  w form ę dziennikarskiego wywiadu Świeżo 
naw et tak  pow ażne pismo, ja k  Tygodnik Ilu stro ­
w any , wyraził s  ę sympatycznie o staran iach  i 
zabiegach pan  Szw arca w kw estyi w prow adzenia 
polskiego języka w szkole, a ci, którzy mieli 
sposobność widzieć się z nim w Petersburgu, 
s tw ierdzają , że w rozm ow ach z nimi pan ku rJto r 
w ystępow ał o tw arcie jako  rzecznik unarodow ienia 
szkoły w Królestwie Polskiem.

N atom iast w łaściwa działalność Szw arca 
w  naszym  kra ju  nie uległa żadnej zmianie, ja k  
świadczy świeżo zaszły fakt następujący.

Jedno z tow arzystw  hygienicznych na pro- 
wincyi w ystąpiło do m inisteryum  spraw  w ew nę­
trznych o pozwolenie o tw arcia  specjalnych  ogro­
dów dla zabaw  i gier dzieci na  wzór istnieją­
cych w W arszaw ie ogrodów dziecięcych imienia 
W . Rau. W łaściw ie p o ian ie  należało skierow ać 
w prost do w arszaw skiego generał-gubernatora, 
gdyż wydanie pozwolenia na ta k ą  instytucyę od 
niego tylko zależy. M inisteryum, zam iast przesłać 
podanie do kancelaryi generał-gubernato ra , z a ­
częło sam o zbierać t. zw. „spraw ki" i zwróciło 
się też pom iędzy innemi do k u ra to ra  w arszaw ­
skiego okręgu naukow ego.

Szw arc dał ja k  najgorszą opinię, ośw iad­
czając, że ogrody dziecięce im. W . Rau w W a r­
szawie uw aża za  „źródło polskości" (rozsadnik 
poloniztuu) i że w in teresie spraw y rosyjskiej w 
tym  k ra ju , uw ażałby za pożądane zam knąć je  w 
najkró tszym  przeciągu czasu, nie m ówiąc już o 
tem, że otw ieranie takich sam ych ogrodów  na 
prowincyi ze względów politycznych me powinno 
być dopuszczane Opinię pana Szw arca zakom u- 
n isow ano kancelaryi w arszaw skiego g en era ł-g u ­
bernato ra , k tó ra  jednak nie dostrzegła w ogro­
dach dziecięcych niebezpieczeństw a, zagrażające­
go spraw ie rosyjskiej i pozwolenia n a  ich o tw ar­
cie na prowincyi udzieliła.

Byłoby w ięc bardzo pożądanem , aby opinia 
publiczna w k ra ju  zachow ała się z w łaściw ą re ­
zerw ą względem zm iany fron tu , jak ą  w spraw ie 
języka polskiego usiłuje w oczach społeczeństw a 
w ykonać pan Szw arc.

Rodzicom, którzy zwrócili się z podaniam i 
do okręgu o przyjęcie z pow rotem  do szkół rz ą ­
dowych dzieci, usuniętych za niechodzenie na 
wykłady w zeszłem półroczu, zwrócono z poleee 
nia zarządzającego  okręgiem  ich podania  w raz z 
dołączonymi dokum entam i przez policyę. Szw arc 
w dalszym  ciągu żąda, aby w  każdym wypadku 
rodzice uspraw iedliw ili nieobecność swycb dzieci 
w szkole bądź św iadectw em  lekarskiem , bądź też 
w skazaniem  przyczyn, dla których uczeń do szko­
ły nie chodził. Takie stanow isko k u ra to ra  okręgu 
w drażliw ej spraw ie bezrobocia szkolnego w ska­
zuje aż nad to  w yraźnie, że chodzi mu o 
ja k  najdłuższe przeciąganie dzisiejszego stanu 
rzeczy w  szkolnictwie. (ł)

N a przesłany sobie egzem plarz listu p a s te r­
skiego arcybiskupa w arszaw skiego ks. Popiela 
do rodziców  polskich, arcybiskup gnieźnieńsko 
poznański ks. S tablew ski odpowiedział n astępu ­
jącym  pięknym listem :

P oznań 2 sierpnia 
Najprzewielribniejszy ks. A rcy p aste rzu !

Dziękuję najserdeczniej W aszej A rcyb isku­
piej M łości za łaskaw y list i przesłany okólnik, 
wystosowany do rodziców polskich. Z głębokiem  
wzruszeniem  przeczytałem  ten list pasterski. P ra ­
wdziwie natchnione to  stów a zaklęć i upom nie­
nia i niepodobna, aby me miały przejąć serc 
rodzicielskich i pobudzić ich do odw ażnego 
i energicznego w ystąpienia wobec zaniechania 
nauk przez młodzież, a pogróżek ukrytych agi­
tatorów , w śród których znajdu je  się może wielu 
bez zasad chrześcijańskich i w iary.

Przedstaw ienie tak  ja sn e  oczom rodziciel­
skim  zgubnych skutków  zaprzestania nauki, 
skutków  dla dzieci, d la  rodzin i dla całego spo­
łeczeństw a, powinno oczy te otw orzyć. A  i m ło­
dzież sam ą powinno przpkonaó, iż nieszczęście 
Bobie i krajow i gotuje, rządząc się przewyżką 
serca, a nie radam i dośw iadczonego męża, któ­
rego trudy i cierpienia dzieje nasze znają i w y­
soko cenią. G łos ten A postolski z W aszej A rcy­
biskupiej stolicy spraw i niezawodnie, iż społe­
czeństwo i m łodzież wyzwoli się z pod teroryzm u 
nieszczęsnego i rozbudzone szlachetniejsze uczu­
cia pójdą za tym  głosem Sędziwego Przew odni­
ka. Niepodobna mi bowiem  przypuścić, aby mło­
dzież tam tejsza tak  dalece m iała  zapom nieć o 
obowiązku posłuszeństw a, czci i szacunku dla 
mężów zasług i powagi, którym  przecie dobro 
k ra ju  i narodu  niem niej leżą na sercu, aniżeli
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im. M iarą w artości młodzieży je s t zawsze zrozu, 
mienie, że je j przysługuje nie kierow nictw o n a ­
rodem , ale służenie jem u i tak ą  służbą tylko 
pod przew odnictw em  w ypróbow anych mężów 
może dać rękojm ię błogosławieństwa Bożego.

Dziękując W aszej Arcybiskupiej Miłości za 
modlitwy o zdrowie moje, zapew niam , iż odczu­
w ając dobrze i głęboko trudności i przykrości, 
z jak iem i W asza Arcybiskupia Miłość walczyć 
musi, łączę codzienne modły moje za Niego i Je ­
go najszlachetniejsze in tencje .

O ddając W aszą A rcybiskupią Miłość i Jego 
prace pasterskie opiece i łasce Bożej, łączę w y­
razy najgłębszej czci, oddany i przyw iązany

f  F loryan , 
arcybiskup gnieźnieńskopoznański.

Zagony niemieckie.
Biuro statystyczne berlińskie wydało zeszyt 

dodatkow y do swoich kw artaln ików , a zeszyt ten 
powinien żywo zainteresow ać wszystkie rządy 
europejskie. Z niezm iernym  nakładem  kosztu, nie 
we wszystkich bowiem państw ach  dokonyw ane 
są  ściśle i system atyczne wykazy statystyczne, 
spróbow ało biuro berlińskie obliczyć wszystkich 
poddanych niemieckich, żyjących po za gran i­
cam i swej ojczyzny i poczuw ających się do przy­
należności z krajem . K oasulowie niem ieccy wiel­
ką mieli pracę, urząd jednak statystyczny przy­
znaje, że w yw iązali się z zadan ia  tak chw alebnie, 
iż n a  podstaw ie ich dociekań m ożna w yprow a­
dzić zupełnie niem al pewne dane.

Z wykazów tych okazuje się, że Niemcy w 
św iat w ystali 3,029.514 poddanych  sw oich i że 
chociaż ojcowie całe niem al życie sw oje przebyli 
zdała od ojczyzny, fo jednak synom  sw oim  nie 
wyrobili poddaństw a w tem państw ie, gdzie stały 
obrali dla siebie pobyt.

Najwięcej poddanych niemieckich żyje w 
S tanach  Zjednoczonych 2,669.164, najm niej zaś 
we W łoszech. W Szw ajcaryi liczba poddanych 
pruskich przekracza 300.000, w Rosyi bez Fin- 
landyi za paszportam i niem ieckim i przebyw a 
151.102.

Interesujący niezmiernie szczegół, że Niemcy 
zalew ają coraz więcej państw a sąsiednie. T ak  np. 
mały L uksem burg liczy aż 29.000 niemieckich 
poddanych, a B elgia posiada ich aź 94.000, Ho- 
landya 31.500.

Niemcy uskarżają  się zaw sze na  napływ 
„uciążliwych" cudzoziemców, a szczególniejszą 
perfidyą odznaczają się w w yszukiw aniu pow o­
dów do w ydalania Polaków , obcych poddanych 
Tym czasem  n a  całym  obszarze państw a niem ie­
ckiego przebyw a i to  jeszcze najczęściej czasow o, 
bo tylko na  przeciąg  żniw  i robót w polu, 
46.967 osób.

Zam iast jednak  przyjrzeć się spokojnie, ja k  
my to te ra z  robim y, cyfrom statystycznym  i 
przyjść do przedśw iadczenia, że Niemcy, nie mo­
gąc pomieścić się u siebie, rozlew ają się po c a ­
łym  świecie, nie zapom inając nigdy o swojej 
wielkiej ojczyźnie germ ańskiej, red ak to r ostatnie 
go zeszyta Statistische V itrte ljah rsch rift docho­
dzi do dziwnej konkluzyi, że Niemcy żle czynią, 
dając zbyt wiele kultury obcym  narodom , a 
otrzym ując w zam ian  tylko siły robocze lub  
młodzież, k tó ra  tę kulturę chce w Niemczech 
czerpać i wywozić ją  do sw oich krajów!

Ależ n ik t nie je s t zachłanny n a  kulturę nie­
m iecką i nikt jej nie chce. C harak te r niem ieckiej 
kultury zbyt dobrze już poznaliśmy.

Czyn chrześcijański.
Iwonicz w sierpniu.

W całej Galicyi, jak wiadomo, nie było dotąd 
instytucji, gdzieby dano opiekę nieuleczalnie chorym 
i matołkom, instytucji, która jest piekącą potrzebą.

W ilu to rodzinach znajdujemy takich niesz­
częśliwych, którzy są i swoim i gminie ciężarem, 
których każdy popycha, naigrawa i jeszcze bardziej 
robi im nieznośnem już i tak nieznośne lycie. A 
przecież to stworzenia Boskie, nad któremi się tylko 
litowaó potrzeba, nad któremi płakadby można. Czyż 
nie byłoby najwłaściwszem umieścić takie istoty w 
szpitalu tylko dla nich wyłącznie urządzonym? Prze­
cież tam mają dozór właściwy, mają serca litością dla 
nich przejęte, mają wszelkie możliwe wygody, gdzie 
ewentualnie nauczą się jakiego rzemiosła, która to 
praca pozwoli im zapomnieć, choćby na chwilę, swe 
uposledzeuie i swoje nieszczęście.

Są wprawdzie zakłady takie innonaiodowe, ale 
umieszczenie tam takich chorych dużo kosztuje, nikt 
sio do nich ich rodzinnym językiem nie odezwie i 
jeśli im  w domu źle było, to tu jeszcze gorzej, bo 
temu nieuleczalnie choremu lub matołkowi dadzą tu 
możliwie najgorszą opiekę i na każdym kroku dadzą 
mu odczuć, że on tu nie należy.

Dla naszych polskich matołków i nieuleczal­
nych potrzeba było polskiego szpitala.

Uznając potrzebę takiego szpitala, zawiązał się 
przed kilkoma laty w Iwoniczu komitet, na którego 
czele stanęli: Jan  hr. Potocki poseł do rady państwa, 
jako prezes, Karol Filipowicz dyrektor szkoły jako 
sekretarz i ks. A . Podgórski miejscowy proboszcz 
jako kasyer w celu wybudowania takiego schroniska 
dla ubogich nieuleczalnych i matołków.

Komitet ten zasilany datkami pobożnymi z ca­
łej Galicyi i większą ofiarą wydziału kraj., rozpo­
czął budowę, którą ukończył obecnie i szpital otwo­
rzył do użytku tych nieszczęśliwych istot.

Szpital urządzono tymczasowo na 40 łóżek z 
uwzględnieniem wszelkich wymogów sanitarnych, 
dezinfekiorem itd.

Długu na budowli mamy jeszcze sporo, bo 
kilkanaście tysięcy koron, a potrzeba jeszcze konie­
cznie murowanego parkanu, potrzeba urządzenia we­
wnętrznego do kuchni i pralni, potrzeba bielizny i 
wiele innych rzeczy, a co najważniejsze — potrzeba 
grosza na utrzymanie chorych.

Dlatego na tej drodze zwracamy się do ofiar­
ności publicznej. Potomkowie tego narodu, który od 
wieków słynął z ofiarności na cele religijne i dobro­
czynne wszelkiego rodzaju —  nie poskąpią nam z 
pewnością swej pomocy na cel tak wzniosły, jakim 
jest zaopiekowanie się istotami tak wielce nieszczę- 
śliwemi—jakiemi bez wątpienia są nieuleczalnie oho- 
rzy i matołki.

Każdy najdrobniejszy datek z wdzięcznością 
Przyjętym będzie i przyczyni się do wykończenia na­
szego szpitala, a Bóg dobrotliwy i najmiłosierniej­
szy policzy Wam go przy obrachunku ostatecznym 
na sądzie.

Datki nadsyłać prosimy albo do redakcyi ni­
niejszej gazety, nlbo wprost do kasyera księdza pro­
boszcza A. Podgórskiego w Iwoniczu.

Kom itet szp ita la  dla nieuleczalnie chorych 
i  matołków pod wezwaniem św. E lib ie ty  w Iw o­
niczu.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc wrzesień 1905.
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K a le n d m n y k .
We środę 23 sierpnia F ilipa B. • -G r. ka t Ła- 

w ren tya M. — Kai. słow. Ciohomiła.
Wschód słońca 5'12, zachód 6 50. 
vVe czwartek 24 sierpnia B artłom ieja Ap. — Gr. 

kat. Jew pła. — Kai. słow. Cieszymira.
Wschód słońca 543, zachód 6 48 
W  piątek 25 sierpni Ludwika Kr. — Gr. kat. 

F o ty a  Muoz. — Kai. słow. N am ysław a.
Wschód słońoa 5 15, zachód 6 46.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno  
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— N a m ie s tn ik  br. Andrzej Potocki wyjechał 
dziś rano pospiesznym pociągiem na kilka dni do 
Wiednia w sprawach urzędowych.

— Bank parcelaryjny otacza się chińskim 
murem, mając nadzieję, że tym sposobem będzie 
mógł dalej działać w dotychczasowym szkodliwym 
dla naszej narodowości kierunku. Oto nowy fakt te­
go „obmurowywania się" komunikują nam z po­
wiatu rudeckiego. Piszą nam mianowicie: Przed kil­
ku miesiącami podali się prezes tutejszej rady po­
wiatowej dr. AL hr. Skaibek i żona jego do dyrek­
c ji Banku parcelacyjnego we Lwowie o przyjęcie 
Ich jako członków tego Banku. Po długiej zwłoce 
otrzymali w tych dniach adresowane do każdego z 
osobna, równobrzmiące dwie rezolucje dyrekcji Ban­
ku parcelacyjnego treści następującej :

„L. 31.758. Zwracając w załączeniu łaskawie 
nadesłane oświadczenie przystąpienia, mamy zaszczyt 
zawiadomić, iż dyrekcja nie może przyjąć JW Panią 
w poczet człouków Banku, przestrzegając powziętej 
w myśl statutu zasadniczej uchwały, że członkami 
naszego stowarzyszenia mogą być tylko właściciele 
majętności powierzonych nam do parcelacji lub też 
nabywcy parcelacyjni, jak niemniej osoby, które bądź 
swą ekonomiczno-społeczną działalnością, bądź wie­
dzą fauhuwą lub wreszcie znacznym udziałem mogą 
przyczynić się do rozwoju instytucyi naszej. Od u- 
ehwały dyrekcyi przysługuje JW Pani w myśl ust. 2 
§. 37 statutu prawo odwołania się do rady nadzor­
czej. Równocześnie przesyłamy przekazem pocztowym 
kwotę k. 55 nadesłaną na udział i wpisowe JW P ani 
przez JW Posła  Rayskiego. Z poważaniem Bank par- 
oelacyjny, stow. zarejestr. z ogran. poręką". Dwa pod­
pisy nieczytelne.

Motywa odmowy w obec osób, które się po­
dały, są tak błahe, ie  starać się je zbijać byłoby 
śmiesznem.

Każde stowarzyszenie, nawet finausowo bardzo 
silne, przyjęłoby z chęcią ludzi, których s t o s u n k i  
m a j ą t k o w e  i s p o ł e c z n e  m o g ą  s i ę  t y l k o  
p r z y c z y n i ć  do r o z w o j u  i n s t y t u c y i ;  cóż 
dopiero Bank parcelacyjny, nieobfitująoy, jak wiado­
mo, w znaczne środki materyalne, któremu powinno 
zależeć i na ilości i na jakośoi przystępujących 
członków.

Rzeczywiście trudno uwierzyć, żeby dyrekeya 
Banku parcel, nie uważała hr. Skarbkowej, właści­
cielki znacznego obszaru ziemi i hr. Skarbka, prezesa 
rady powiatowej, znanego z dodatniej działalności 
ekonomiczno - społecznej, jako osoby, posiadające 
kwalifikacje na członków Banku parć. Tłumaczyć 
się to da chyba tylko obawą dyrekcyi, iż członkowie 
ci nie zgadzaliby się z dotychczasowym kierunkiem 
prowadzenia instytucyi, boć przecie trudno przy­
puszczać, aby dyrekeya uważała, że hr. Skarbkowie 
mogliby się mniej przyczynić do rozwoju Banku par­
celacyjnego, aniżeli włościanie, których jako nowych 
członków Banku dyrekeya w ostatnich ozasach 
przed waluem zgromadzeniem tak gorączkowo przyj­
mowała 1

— O członków Izby panów. N. Ref. w 
krótkim artykuliku silnie uderza na rząd Gautscha, 
że wśród 32 nowo powołanych członków izby panów 
znalazło się miejsce jedynie dla dwu Polaków, mimo 
że Koło polskie jest stronnictwem najbardziej dyna- 
streznem i reprezentuje największy kraj koronny. 
N . Ref. uważa to za forytowanie Niemców a zara­
zem zapytuje, dlaczego rząd do izby panów powo­
łuje z Galicyi tylko członków wysokiej szlachty a 
zapomina o naszych przedstawicielach nauki, sztuki, 
przemysłu i handlu.

— Rada szkolna kraj, zamianowała w szko­
łach lu d .: W . Hawrowskiego i Z. Koczyrkiewiczową, 
w szkole im. król. Jadwigi w Przemyślu, T. Budzy- 
nowskiego w Samborze, I. Jankiewicza w Lisku, A. 
Justównę i M. Baranowiczównę w Przemyślu, P . Bo­
chenka w Nowym Sączu, J . Nowaka i K . Orze­
chowskiego w Wadowicach, J . Lubińskiego w Kie­
purowie, J . Nowaka w Rozwadowie;

n a u c z y c i e l a m i  k i e r u j ą c y m i  s z k ó ł  
2 - k l a s o w y c h :  J . Hołubowicza w Karłowie, St. 
Połomskiego w Piwnicznej, L. Szafrańskiego w Bro- 
nowicach w ielkich;

n a u c z y c i e l a m i  i n a u c z y c i e l ­
k a m i  s z k ó ł  2 - k l a s o w y c h :  E. Char- 
kiewiczównę w Polnej, J. Popiela w Hnilczu, I. Mo­
roza w Gąjach tarnopolskich, M. Zawadzką w Dżu- 
rowie, M. Mosiorównę w Dmytrzu, H. Brayerównę w 
Skrzyszowie, H. Gródecką w Siedloaoh, St. Pocieja 
w Szechyniach;

n a u c z y o i e l a m i  i n a u c z y c i e l ­
k a m i  s z k ó ł  1 - k l a s  o w y c h :  J ,  Nowaka 
w Kobierzynie, F . Prokopowiczównę w Krasnosta- 
wcach, Z. Doboszównę w Łęźkowicach, K . W ebera 
w Ciężowie, M. Ilnicką w Kalinowszozyźnie, J, W oj­
towicza Ropience, A. Bezokównę w Kamionce małej, 
J . Nowakowską w Raczkowej, K. Jaroszyńską w Ło- 
dzinie, K. Mareczka w Mokrzanach, M Hołejkę w 
Horodyszczu, M. Długołęckiego w Czerniszówce, J. 
Pacanowskiego w Siedliskach;

o r a z  p r z e n i o s ł a :  L. Rzeszowskiego
w Kańczudze, do Cieszanowa, M. Malisza w Andry­
chowie, do Starego Sambora, K. Długoszównę w 
Stryju, do Złoczowa, J . Mochnacką w Złoczowie, do 
Stryja, H. Hołubowiczową w Zawału, do K arłowa, 
J . Ciecierężankę w Tymowej, do Równego, P. Brzo­
stowską w Kobielnikach, do Żabnioy, K. Łuczyń­
ską w Repuźyńcach, do Czernelicy, M. Pinkasównę 
w Kurdwanówce, do Skoraoroch, M. Gustawową w 
Szczepiatynie, do Żurawiec, J .  Biernata w Łopucho- 
wej, do Białki, K. Płonkę w Dębowie, do Łopu- 
chowej.

— W  k a d e c k le j s z k o le  d la  p ie e h o ty  w e 
Lw ow ie zamianowani zostali kadetami zastępcami 
oficerów następujący wychowankowie: Fr. W inkel- 
mayer w 4 p p ,; A. Manowarda i E. Kruk w 41 pp.; 
J ,  Tęczarowski w 95 pp.; W. Zwonarz i I. Stefaniów 
w 10 pp .; Fr. Nagel w 56 pp.; J . Dobrodzicki w 
20 pp.; R. Underka w 40 pp.; M. Kijowski i A. 
Dindorf w 95 pp.; F. Giżejewski w 47 pp.; K. Ris 
w 54 pp.: J. Ergietowski w 95 pp; A. Herbst w 
30 pp,; W . Leippert w 3 pp.; O. Frydrich w 80 pp.; 
Fr. Censky w 98 pp.; R. Mozer w 20 pp.; St. Dro- 
bniewicz w 24 pp.; Br. Urbański w 15 pp.; L. Wo- 
łeszczuk w 80 pp.; Wł. Pieniążek w 15 pp,; L. Ła­
bęcki w 45 pp.; B. Schaffer w 56 pp .; St. Krze- 
śniowski w 41 pp.; T. Czechowicz w 10 pp.; St. 
Pawlikowski w 30 pp.; J . Buchbinder w 15 pp.; 
Z. Czothan w 20 pp.; K. Wilczyński w 40 pp.; A.

Wais w 80 pp,; T. Głudziński w 55 pp.; W. Gol- 
tental w 45 pp.; R. Kuca w 13 pp.; P. Kowalski 
w 57 pp.; T. Suchy w 41 pp : E . Patzol w 1 bat. 
strzeic. poln.; W ł. Sowiński w 4 bat. strzelc. poln.; 
W. Filipek w 30 bat. strzelc. poln. i E . W iniarski 
w 13 bat. strzelc. poln.

K ro n ik a  lwowska.
-f- Z miasta. Kanikuła we Lwowie ma się ku 

końeowi widocznie. Ruch w ostatnich kilku dniach 
zwiększył się znacznie, znaczna bowiem część let­
ników wróciła już do Lwowa. Z powodu rozpoczyna­
jących się w czwartek manewrów przebywa chwilowo 
w naszem mieście mnostwo oficerów, w znacznej 
części rezerwowych. Publiczności lwowskiej — i 
tej, Która nie wyjeżdżała i tej, która już wróciła —  
daje się odczuć brak teatru, to też radością i zado­
woleniem powitali wszyscy wiadomość, że w sobotę 
rozpoczynają się przedstawienia — na razie operetki. 
Dlaczego jednak dramat dotychczas nie daje znaku 
życia —  nie wiadomo, tem bardziej, że wszyscy pra­
wie artyści dramatyczni są już od kilku dni we 
Lwowie.

- r  „Kropla m le k a “ we Lwowie. W komisyi
zdrowotnej m. Lwowa podniósł dr. Mikołajski myśl 
założenia w mieście Lwowie instytucyi „Kropli 
mleKa" przy udziale finansowym gminy. Instytucya 
ta, zorganizowana już zagranicą, oraz w kilku pol­
skich miastach, ma na celu kontrolę nad odżywia­
niem niemowląt w wypadKach, w których matki nie 
mogą same ich karmić W e Lwowie potrzeba tej in­
stytucyi jest tem większą, iż Lwów wykazuje o- 
gromny procent śmiertelnoóci z powodu gruźlicy, w 
czem złe odżywianie dzieci odgrywa rolę przyczy­
nową. Komisya zdrowotna myśl tę w zasadzie przy­
jęła  i postanowiła, aby gmina wysłała fizyka miejsk. 
na kongres międzynarodowy w sprawie zwalczania 
gruźlicy, w Paryżu, dając mu zarazem dyrektywę, 
by szczególną uwagę zwrócił na organizacyę „Kro­
pli mleka" i by za powrotem wystąpił z konkretny­
mi wnioskami.

Obecnie znowu odniósł się prof. Raczyński, 
specjalista w dziale chorób dzieci i z instytucyą 
„Kropli mleka" gruntownie, jako fachowiec, obezna­
ny, do dr. Mikołajskiego, zawiadamiając go, że cały 
plan organizacji ma już przygotowany i chętnie u- 
życzy ze swej strony wszelkiej pomocy. Wobec tego 
wiceprezydent dr. Rutowski zaprosił prof. Raczyń­
skiego, jako znawcę i referenta, do komisyi zdro­
wotnej, a na najbliższem posiedzeniu tej komisyi 
sprawa „Kropli mleka" przyjdzie do ostatecznego 
załatwienia.

-i- I lwowska kolonia wakacyjna chłopców 
w Hucie Korostowskiej wraca w piątek d. 25 sier­
pnia o godzinie 521  minut popołudniu (według 
czasu lwowskiego). Zarząd kolonii uprasza rodziców 
względnie opiekunów, by o tym czasie jawili się na 
dwurcu głównym, w celu odebrania swych dzieci.

-T- Gość z Brazylii. Bawi w naszem mieśoie 
p. Antoni Bodziak, kupiec z K urytyby i pułkownik 
stanowej milicyi, jeden z członków kolonii polskiej 
w Paranie. Przybył on tu celem nawiązania stosun­
ków handlowych z Austryą, w Kurytybie bowiem 
organizuje się pod patronatem konsulatu austro-wę- 
gierskiego spółka handlowa, złożona w głównej czę­
ści z Polaków, która ma na celu praktyczne zreali­
zowanie tej myśli.

K ro n ik a krajowa.
Z B n czacza  donoszą, że skutkiem choroby ks. 

prałata Gromnickiego, która go od miesiąca przykuła 
do łoża, wizyta kanoniczna ks. arcyb. Bilczewskiego, 
zapowiedziana na wrzesień, została odwołaną.

Uroczystość sokola w Zakopanem. W
niedzielę 13 bm. odbyło się w Zakopanem — jak 
stamtąd donoszą — uroczyste poświęcenie sztandaru 
Sokolego gniazda Zakopiańskiego, oraz wycieczka o- 
kręgu krakowskiego. Rano dnia tego odegrała kapela 
sokola pobudkę, poczem odbyła się próba ćwiczeń na 
boisku. O 11 przedpołudniem wyrnszył pochód uro­
czysty do kościółka przy ul. Kościeliskiej, gdzie 
cichą mszę św. odprawił ks. prałat Kaszelewski. Po 
nabożeństwie wygłosił ks, prałat serdeczną przemowę, 
poczem nastąpiło wbijanie gwoździ w drzewoe sztan­
daru. Następnie pomaszerowano na boisko, gdzie do 
publiczności przemówił dr. Gołąmb; następnie wbi­
jano w dalszym ciągu gwoździe. Po obiedzie odbyły 
się o 5 popoł. piękne ćwiczenia, które publiczność 
oklaskiwała gorąco. Wieczorem zakończyła się uro­
czystość zebraniem towarzyskiem u Karpowicza.

Socyaliści na odpuście. N aprzód  donosi: 
„Towarzysze nasi, obecni na odpuście w Kai wary i, roz­
dali między pątników k i l k a  t y s i ę c y  e g z e m ­
p l a r z y  „Listu księdza Ściegiennego" i „Latarni*.

Są to, jak wiadomo, druki agitacyjne, z któ­
rymi i na odpusty wciskają się socyaliści, aby za­
truć ducha ludu nienawiścią do Kościoła i klas in­
teligentnych.

Defra daeya przez lat 27. Z e Z baraża do­
noszą w dalszym ciągu o spraw ie wykrycia malwer- 
saoyj, popełnianych od szeregu la t przez poborcę Du- 
dzińsKiego. W  sobotę przybył st. radca skarbowy, 
Osada, celem przeprowadzenia dochodzeń, wyjechał 
następnie do Tarnopola i oddał odnośne księgi pro- 
kuraioryi państwa. Na skutek tego uwięziono n ie­
zwłocznie poborcę Dudzińskiego i odstawiono do wię­
zienia śledczego w Tarnopolu.

Malwersacje ułatwiało przestarzałe i błędne 
prowadzenie ksiąg rachunkowych. Prawdopodobnie 
winnych jest więcej, tem bardziej, że, jak ze Zbara­
ża donoszą, Dudziński żył zawsze bardzo skromnie i 
dotychczas miał długi z czasów początków służby.

Liuia kolejowa Sam br-Slankl Jutro 23 
bm. odbędzie się — jak już poprzednio donosiliśmy 
—  otwarcie państwowej kolei żelaznej na nowo zbu­
dowanej linii ze Strzyłek do granicy węgierskiej w 
Siankach. Nowa ta liuia jest przedłużeniem linii 
Lwów-Sambor-Strzyłki, której część pierwszą tj. 
Lwów-Sambor oddano do użytku publicznego przed 
dwoma laty, a część drugą tj. Sambor-Strzyłki w 
jesieni z. r.

Nowa linia wychodzi ze stacyi Strzyłki-Topol- 
nica w pow. starosamborskim, biegnie tuż nad 
Dniestrem, wchodzi w Łopuszance-Chominie w dolinę 
Jasienicy (dopływ Dniestru) i przez wsie Jasienicę 
zamkową (stacya) i Rozłurz (przystanek osobowy) 
dostaje się po przebyciu tunelu w dolinę Stryja we 
wsi Jaworze (stacya); stąd biegnie linia doliną Stry­
ja, przechodzi następnie w dolinę Jabłonki i przez 
miasto powiatowe Turkę (obecnie Turka nad Stry­
jem, dawniej Turka ad Chyrów) dochodzi do staoyi 
Turki, Wkońcu przez wsie Jabłonkę niższą (stacya) 
i Tureczki niższe przechodzi tunelem w dolnę Sanu 
we wsi Sokolikach (stacja), wreszcie przez Beniowę 
do ostatniej stacyi galicyjskiej Sianki.

Linia Sambor-Sianki przechodzi przez okolice, 
które dotychczas nie posiadały wcale kolei. Będzie 
więc niemałem dobrodziejstwem dla mieszkańców 
owych stron, w szczególności miasta Turki, skąd do 
najbliższej stacyj Chyrowa względnie Sambora trzeba 
było jechać kołowo, po kiepskim gościńcu przeszło 8 
godzin. Nowa kolej ma też znaczenie ekonomiczne, 
ułatwi bowiem dowóz artykułów spożywczych z 
Węgiir; przyczyni się też niewątpliwie do ożywienia 
poszukiwań za ropą, której ślady spotyka się i w 
tych okolicach, podobnie jak na caŁm Podkarpaciu;
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będzie wreszcie stanowić krótszą drogę do Buda­
pesztu, n. b. dopiero od jesieni, gdy zostanie otwar­
tą linia od granicy węgierskiej na południe, linia ta 
bowiem nie została jeszcze wykończoną.

Ze względu na prześliczne położenie okolic, 
przez któi e nowa linia przechodzi i ze względu na 
roboty inżynierskie, należy wspomniana linia do 
najbardziej interesujących w Galicyi. W  Rozłuezu, 
Jaworze, Turce i Tureczkach znajdują się wielkie 
wiadukty, z których wiadukt sklepiony w Turce jest 
najdłuższym wogóle w Galicyi, Tuneli zbudowano 
na nowej linii człery, z których najdłuższy w Ja ­
worze, między dwoma mostami na Stryju, ciągnie się 
na przestrzeni około 450 mtr ; zwracają uwagę 
liczne przełożenia potoków, wśród których pierwsze 
miejsce zajmuje wielka konwekcya Stryja z 270 mtr. 
długim murem betonowym. Budowę linii projekto­
wało i prowadziło kierownictwo budowy z p. Kosiń­
skim ua czele, wykonanie zaś na przestrzeni Strzyłki- 
TurKr. oddano przedsiębiorstwu wiedeńskiemu, E. 
Weiner, na przestrzeni zaś Turka-Sianki przedsię­
biorstwu Redlicb et Berger z Gw. Ziembickim do 
spółki. Przy robotach ziemnych pracowali przeważnie 
Mazurzy, częściowo Chorwaci, roboty murarskie wy­
konali niemal wyłącznie Włosi, przy tunelach praco­
wali Włosi i Chorwaci.

Dziś nam telegrafują z S a m b o r a :  Na ukoń­
czonej przestrzeni Strzyłki-Topolnica-Sianki, linii ko- 
leji państwowej Lwów-Sambor-granica węgierska, 
odbyła się dziś ostateczna techniczno-policyjna rewi 
z ja  Komisya nznała wymienioną linię kolei za zna­
komicie wykończoną i w imieniu ministra kolei udzie­
liła dyrekcyi kolei państw, we Lwowie zezwolenia na 
aktywowanie ruchu osobowego i towarowego, co też 
w najbliższych dniach nastąpi.

E ron ik a powszechna.
§ Z d ro w ie  papieża jest obecnie wyśmienite. 

Całj niemal personal Watykanu wypoczywa poza 
murami Rzymu. Wszyscy lekarze, nie wyłączając dr. 
Lapponiego, bawią na willegiaturze. Najlepszy dowód 
że Ojciec św cieszy się doskonałem zdrowiem. 
Pius X . jest zadowolony, iż tak mało osób ma w 
swem otoczeniu i mówi, że w ten sposób czuje się 
w Rzymie bardziej swojsko.

§ Dwór 1 g m in a . W K u rjerze  W arszawskim
czytamy: W Niesułkowicach, będących własnością p. 
Maryana Bucewicza, zgłosili się do niego przed dwo 
ma tygodniami włościanie ze wsi sąsiednich i oświad­
czyli, że ze względu na zmienną pogodę i zagrożony 
sprzęt zboża, pragną pomódz dziedzicowi w tym 
sprzęcie i do tego pomódz zupełnie bezinteresownie. 
P. Buce wieź chętnie przyjął tę poczciwą propozycyę, 
lecz chciał za pomoc zapłacić. Włościanie jednak 
stanowczo zaprotestowali. W  dniu 2 bm. stawiło się 
we dworze 35 włościan i włościanek z odpowiednią 
liczbą furmanek i zabrali się do zwożenia żyta i u- 
kładania w sterty, co uskutecznili w ciągu jednego 
dnia. W  szczerej podzięce za tę sąsiedzką przysługę 
poczęstowano ich obiadem we dworze, podwieczorkiem 
w polu, a po skończonej robocie wieczerzą w altanie 
ogrodu dworskiego, podczas której państwo Bucewi- 
czowie obchodzili stoły swoich gości i prowadzili z 
nimi ożywioną rozmowę. Przy pożegnaniu najstarszy 
włościanin wypowiedział ciepłe słowa na temat są­
siedzkiej zgody i uczynności, które łączyć powinny 
dwor z chatą i zresztą przeważnie łączą.

§ I  Ciaruogóra ma otrzymać konstytucyę na 
wzór rosyjskiej. Książę Nikita, jak powiadają, ułożył 
już projekt parlamentu przyszłego, a nawet zamierza 
dać jakąś wolność prasie.

|  L a u re a c i p o lsc y  w P a ry ż u . Następujący 
Polacy otrzymali w szkole polskiej i iDnych paryskich 
zakładach naukowych medale i odznaczenia honoro­
we : St. Sobolewski, E. Ozór, T. Landy, Kaz
Esman, A. Gubański, J .  Nieradzki, P. Grabowski, 
J . Hulewicz, P. Pluciński, P. Zaborowski, A. Sob- 
czyński, A. Mizieliński, Z. Zembrzuski, P. Różycki, 
M. Bndzyński, A. Grabiński, A. Zborowski, B. Zur- 
kowski.

§ Polacy U stóp pomniku Strasburga To­
warzystwa alzacko lotaryńskie urządziły pochód uro­
czysty do stóp pomnika m, Strasburga w Paryżu. 
Do pochodu tego przyłączyły się — jak donosi B u li 
Polonais — grupa Polaków. N a czele niesiono cho­
rągiew z Orłem białym, a dalej wieniec palmowy z 
szarfami biało-amarantowemi i napisami: P our nołre 
liberte et pour la v6tre Comite polonais pour F 
Independance des N a tiom  opprimees. Francuzi 
przyjęli bardzo sympatycznie ten udział Polaków we 
francuskim obchodzie; na chorągiew i szarfy zwra­
cano ogólną uwagę. Podczas pochodu rozdawano pu­
bliczności broszurę „La Pologne“ , w której się znaj­
dują cytaty życzliwych nam władców, myślicieli i 
polityków francuskich, j a k : Colbert, Bosanet, J .  J .  
Rousseau, L. Lepaui, Napoleon, Ludwik XVIII., 
Ludwik Filip, Balzac, Michelet, Viktor Hugo, Casi- 
mir Delayigne, Montalembert, Lammenais, Yictor de 
Laprade, Taine i t. d. Tego rodzaju broszury są wy­
bornym środkiem do zaznajamiania obcych z naszcmi 
dziejami i położeniem.

§ Olbrzymia defraudacja. z Paryża donoszą: 
W finansowych i towarzyskich kołach zaszła świeża 
afera skandaliczna. Baron Graham, bnchalter B an- 
qm N ational d ’Escompte, już od roku 1895 po­
pełniał liczne defraudacye w tym banku, które do­
szły dn wysokości kilku milionów franków, przywła­
szczając sobie depozyty różnych osób. Przez wiele lat 
leżały w tym banku, jak i w innych nienaruszone 
depozyty osób, Które się o nie zgoła nie troszczyły, 
między inne mi damy ze sfer artystycznych składały 
w bankach paryskich liczne a poważne oszczędności. 
Wiele tych depozytów sprzeniewierzył bar. Graham.

Zwracamy uwagę na znakomity wynalazek 
dra Bischoffa! Patrz ogłoszenie pod ty tu łem : P. T. 
Gospodynie!

Zmarli.
Teofil Tarnawski, dyrektor kancelaryi ra­

chunkowej wydziału kraj., a brat dra Tarnawskiego, 
właściciela znanego zakładu leczniczego w Kossowie, 
zmarł w Kossowie na anewryzm serca.

Fryderyk W azl, radca dworu w minister­
stwie rolnictwa, zmarł wczoraj w Czerniowcach 
wskutek nieszczęśliwego wypadku z automobilem. 
Wybrawszy się mianowicie na wycieczkę automobi­
lem swego zięcia, skutkiem zderzenia poniósł śmieró 
na miejscu. Sp. W azl bawił chwilowo w Czerniow­
cach u swej rodziny na urlopie. Był on znanym w 
szerokich kołach naszego społeczeństwa, ponieważ 
miał w referacie administracyę dóbr rządowych w 
Galicyi i na Bukowinie, w szczególności miejsca ką­
pielowe, jak Krynica, Solka i inne. W interesach 
urzędowych bawił corocznie przez czas pewien w 
Krynicy, a stali goście tamtejsi znali go i serdecz­
nie lubili Upatrywano w nim, jako w człowieku
głębokich zdolności i rozległej wiedzy, kandydata na 
wiceprezydenta dyrekcyi domen i lasów. Zalety zaś 
towarzyskie, uprzejmość i uczynność zjednały mu o- 
gólną sympatyę.

Rodzice ś. p. Wazie żyją w Czerniowcach; 
zmarły był ciotecznym bratem ks. arcybiskupa Teo- 
dorowicza.

Ks. Władysław D łu g o łę c k i T. J . zmarł 
w Krakowie w kolegium na Wesołej 21 bm., prze­
żywszy lat 51. Od lat 23, wyświęcony na kapłana, 
oddawał się głównie naukom teologii i filozofii, któ

re wykładał po domach zakonnych i seminaryach 
duchownych. Zmarły pochodził z W. K s. Poznań­
skiego, znany był jednak zarówno w Gaiieyi, jak na 
Ślązku i w Poznańskiem, jako dobry kaznodzieja i 
misyonarz. Przez kilka lat z rzędu towarzyszył jako 
tłómacz biskupowi wrocławskiemu ks. Koppowi w 
wizytach kanonicznych. Pozostawił po sobie kilka 
broszurek, pisanych przeważnie dla ludu slązkiego.

M. Janusz, tłómacz „Quo vadis?“ na język 
francuski, zmarł w Paryżu, przeżywszy lat 30.

M. z W ołowskich Larasseurowa, żona 
członka „Institut de Franceu i matka znakomitego 
ekonomisty, zmarła w Paryżu.

X  cn ie go świata*
Sewilla 22 sierpnia. A rcybiskup Sewilli o- 

głosif składkę n a  dotkniętą klęską głodu ludność 
rolniczą. W mieście Ecija zrabow ała rozgoryczo­
na  z powodu głodu ludność wszystkie sklepy 
piekarskie W okolicy O tura nędza i głód do­
chodzą do rozpaczliw ych granic.

S ta n  p o w ie tr z a . Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 21 sierpnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -f-—•■—.Tarnopol —•—. Lwów -j-142
Skolb -j— •— Przemyśl — .— Jarosław -j . Tarnów
—•—.Nowy Zagórz -j— •— Kraków -f-15-5. P ra g a  -j-17'2 
Wiedeń-f-18 6 9emmering-f-15'2 Budapeszt-f-20-9. Iscbi 
-ł-18’4 Riva 4-21 8 T ryest -J-22-5 Celsyusza.

RM arifstycau-M.
* Z teatru. Operetka lwowska wraca z Krako­

wa do Lwowa w piątek. W sobotę danym będzie 
„Sztygarw, który powtórzony zostanie w niedzielę. 
Dram at rozpocznie kampanię jesienną w pierwszych 
dniach września. Personal dramatyczny został po­
większony o kilka osób, zaangażowano mianowicie 
Jadwigę Mrozowską i Laurę PytlińsKa, córkę Maryi 
Konopnickiej.

* W wiedeńskicm konserwatorynni mn- 
zyczneiu, zarządzanem, podobnie, jak u nas we 
Lwowie, przez towarzystwo muzyczne („Gesellschaft 
der Musikfreunde), w ubiegłym roku szkolnym de­
ficyt wynosił przeszło sto tysięcy koron, mimo zna­
cznej subwencyi rządowej i krajowej i pokaźnej 
liczby członków wspierających.

* J u t r z e n k i ,  czasopisma ilustrowanego dla mło­
dzieży, nr. 15 i 16 opuścił prasę i odznacza się jak 
zwykle poczciwą i serdecznie patryotyczną tendencyą. 
Na podwójny ten numer złożyły się: Nad jasną s tru ­
gą, wiersz Maryi S. Dzielne dzieci, powieść S. To­
karskiego (c, d.). Unia lubelsko, opowiadanie K. 
Królińskiego. Z krwawej karty, powieść J .  Ciembro- 
niewicza (c. d.). Babia góra, szkic Królińskiego, 
Rocznica, obrazek sceniczny Maryi S. Dlaczego cię 
kocham, wiersz A. Bassary. Drobne listki. Numer 
ten zdobią trzy ryciny pierwszorzędnej wartości. Na 
okładce pomieszczono szarady, rebusy, zagadki, ła­
migłówki, obfitą korespondencyę redakeyi i wykaz 
książek, które redakeya poleca jako lekturę. J u trzen ­
ka  jest bardzo dobrze radagowanem pismem dla 
młodzieży i przy zbliżającym się roku szkolnym za­
lecamy ją jako lekturę domową młodzieży naszej, 
której przyuiesie pożytek i rozrywkę.

Z  K B i E O f f i
(Telefonem i pocztą.)

— Program nabożeństwa jubileuszowego w 
kościele Bożego Ciała w Krakowie oraz trzeebdnio- 
wych rekollekcyj pod przewodnictwem 0 0 . Redemp­
torystów. Czwartek 31 b m .: o 6 wiecz. uroczyste 
nieszpory z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu z 
kazaniem i procesyą. —  Piątek 1 w rześnia: o 5 
Wystawienie Przenajśw. Sakramentu, prymarya i ka­
zanie. O 9 Wotywa. 0  10 ł/4 Suma o Przenajśw. 
Sakramencie z kazaniem po ewangelii, O 4 Różaniec 
śpiewany i spowiedź. O 6 Nieszpory z kazaniem i pro­
cesyą Sobota 2 września: porządek teu sam co dnia 
poprzedniego. Niedziela 3 września: o 5 Wystawie­
nie Przenajśw. Sakramentu, prymarya i kazanie. 
0  9 Wotywa przed ołtarzem świętego Augustyna. 
O 107* Suma pontyfikalna o Przenajśw. Sakramen­
cie z kazaniem po ewangelii. O 3 Różaniec i kaza­
nie. O 6 Nieszpory, kazanie, procesyą, Te Deum, 
błogosławieństwo papieskie.

Z W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Wizytki warszawskie otrzymały od rządu 
rosyjskiego pozwolenie na otworzenie nowieyatu. Jest 
więc nadzieja, że rząd pozwoli na wprowadzenie 
znowu klasztorów katolickich do dawnych ziem 
polskich.

—Zarząd telegrafów rosyjskich rozstrzygnął, że 
mają być stanowczo przyjmowane telegramy w języku 
polskim.

Z P O Z JT A M A .
(Pocztą.)

Przeciw Sodallcyom Maryaó skini.
Prezes rejencyi poznańskiej rozesłał do land- 

ratów rozporządzenie, w którem powiada, że przy 
sposobności I  k o n g r e s u  M a r y a ń s k i e -  
g o ,  j a k i  s i ę  o d b y t  w e  L w o w i e  
we wrześniu r. z, wykazało się (?) że sodulieye M a­
riańskie służą P o l a k o m  t a k ż e  do  c e l ó w  n a ­
r o d o w y c h  — „uważam więc za potrzebne — są 
dalsze słowa rozporządzenia — poświęcić więkBzą 
uwagę polskim sodalieyom Maryańskim i proszę, aby 
Pan odpowiednio do tego postępował i mnie w prze­
ciągu 2 miesięcy o liczbie w tamtejszym powiecie 
znajdujących się sodalicyj i o ich dotychczasowej 
działalności, sprawozdanie nadesłał.

Ostatnie wiadomości.
Rosyjski urzędow y „P raw itielstw iennyj 

W iestn ik“ przyniósł w ażną nowinę dla Orm ian. 
W szystkie ograniczenia, w ym yślone przez Delja- 
now a i Plew ego, zostają zniesione. Rząd w raca  
kościołowi orm iano-gregoryańskiem u zagrabione 
m ajątki ziemskie i kapitały , o raz otw iera zam knię­
te szkoły...

Telegramy i telefonematy.
Konfcpencya w Ischl.

I s c h l  22 sierpnia. O godz. 10 przedpołu­
dniem przyjął cesarz na posłuchaniu m in istra  
wojny P itre icha, a  o godz. 11 prezesa węgier­
skiego gabinetu F ejerrarego . Przybył tu także 
wspólny m inister skarbu Burian.

Dziś rano  odbyły się łowy dw orskie, w 
których cesarz n  i e brał udziału.

I s c h l  22 sierpnia. (Tel. wł.) O g. 1 z po­
łudnia rozpoczęła się rada  koronna pod przew o­
dnictwem  cesarza ; b io rą  w mej udział m inistro­
wie O-ołuchowski, Gautsch, Fejervary , Burian i 
P itre ich . Jako sekretarz funguje rad ca  legacyjny 
w m inisterstw ie sp raw  zagranicznych baron  
K agern .

B u d a p e sz t 22 sierpnia . (Tel. w łas.) Pobyt 
bar. Fejervarego w Ischlu jest punktem  ciężkości 
politycznych debat. Organy opozycyjne tw ierdzą 
że w szelka próba zażegnania przesilenia musi się 
rozbić, jeśli wszystkie żądania  opozycyi me bę­
dą uwzględnione. Opowiadają, że Fejervary  miał 
przedłożyć cesarzow i obszerny m em oryał w sp ra ­
wie rozw iązania przesilenia. M emoryał ten za­
w iera znany już program  Fejervarego, który m a 
um ożliw ić koalicyi objęcie rządów .

Gdyby koalieya nie przyjęła tego program u, 
to Fejervary  zam ierza sam  go przeprow adzić i 
odroczy izbę posłów  do 7 stycznia, w którym  
to dniu zażąda uchw alenia budżetu, Gzy to n a ­
stąpi, czy nie, rozw iąże izbę i zarządzi nowe 
wybory.

Z Węgier.
Budapeszt 22 sierpnia. Dziennik urzędowy 

og łasza rozporządzenie m in isterstw a honwedów, 
aby dostarczanie w ojskowych kart pow ołania o- 
bow iązanym  do służby odbyw ało się dla uprosz­
czenia w drodze pocztow ej, aż do dalszego za ­
rządzenia. Rozporządzenie zaprzecza stanowczo 
pogłoskom jakoby rezerw iści mieli być dłużej za­
trzym ani w służbie, jak  zwykle.

T a n g e r  22 sierpnia. (Reuter). F rancusk i 
poseł w Fezie wręczył rządow i notę ze stanow - 
czem żądaniem , w ypuszczenia na wolność fran­
cuskiego kapitana i u k a ran ia  w innych, oraz dania 
odszkodow ania. Słychać, że jeśli temu żądaniu 
nie stanie się zadość, F rancya zarządzi obsadze­
nie któregokolw iek punktu na granicy algierskiej, 
lub dem onslraeyę floty w jednym  z portów  M a- 
rokka. W dyplom atycznych kołach sądzą, że sułtan 
da zadośćuczynienie.

Z ziem polskich.
Z H rubieszow a donoszą, jakoby rząd ośmiu 

księży z Hrubieszowskiego i Tom aszowskiego za- 
suspendow ał, jak o  zbyt gorliwych w pełnieniu 
obow iązków  kapłańskich. T rzech  obywateli, m ię­
dzy nimi p. Żebrowski, o trzym ało adm inistracy j­
nie nakaz opuszczenia w ciągu 3 dni gub lubel­
skiej i siedleckiej.

S tra jk  d e m o n s tra c y jn y .
W edle w iadom ości telegraficznych pryw at­

nych i do dzienników berlińskich, dem onstracy j­
ny s tra jk  powszechny, jako  protest przeciw uka­
zowi carskiem u o dumie państw ow ej, objął wczoraj 
w W arszaw ie fabryki a  tłum  zniszczył na Pelco 
wiżnie druty telegraficzne, kilka słupów przew ró­
cił i w kilku m iejscach wywieszał czerwony 
sztandar. N a Bielanach chciano w targnąć do 
kancelaryi wojskowej pułku tam  stojącego, w ce­
lu, jak  niektórzy utrzym ują, ograbienia kasy pu ł­
kowej ; do tłum u dano ognia, przyczem 6 osób 
zabito a  20 ciężko raniono, wiele zaś osób a re ­
sztowano.

N a kolei N adw iślańskiej ruch był w strzy­
m any.

(Tel. „Gai. Nar.“)
B e r l in  22 sierpnia. Tutejszy Loeal Anzeiger  

otrzym uje z W arszaw y wiadomość, że pociąg 
błyskaw iczny południowy (który idzie z W iednia 
do P ete rsbu rga) wczoraj mógł dotrzeć tylko do 
dw orca w iedeńskiego w "W arszaw ie. Dalej w 
drogę na północ pociąg ruszyć nie mógł, ponie­
waż na  wszystkich kolejach rządow ych tak  zw. 
nadw iślańskich i na  kolei petersburskiej ruch 
pociągów jest w strzym any w skutek bezrobocia 
i zniszczenia wielu aparatów  telegraficznych i sy ­
gnałowych. Na przedm ieściu P rag a  sto ją w po­
gotowiu znaczne m asy wojska.

Pomiędzy publiczność rozdzielają ag ita to rzy  
socyalistyczni dziesiątki tysięcy egzemplarzy o- 
dezw, w których w zyw ają publiczność do przy­
łączenia się do stra jku  powszechnego, u rządzone­
go przez robotników  jako  protest przeciw ustaw ie
0 radzie  państw ow ej. S trajk  ma trw ać  tak  długo, 
dopóki kom itet socyalistyczny nie nakaże zaprze­
s tan ia  bezrobocia. Część ruchu tram w ajow ego 
w strzym ano. Z prowincyi nadchodzą wiadom ości, 
że w Pabianicach 15.000 robotników  przyłączyło 
się do bezrobocia. W ysłano tam  pułk piechoty.

Warszawa 22 sierpnia. S tra jk  trw a  dalej 
w fabrykach a  i na  kolei W arszaw a N adw iślań 
ska i W arszaw a Brzeska. Agitatorzy dalej u si­
łu ją  stra jk  rozszerzać. P iekarze s tra jsu ją  trzeci 
dzień, wobec czego W arszaw a pozbaw iona jest 
zupełnie pieczywa.

Pogłoski terorystyczne coraz bardziej się 
szerzą. O pow iadają, że dokonane zostaną napady 
n a  budynki rządow e i kasy. Gmachy hanku pań­
stw a, rządu gubernialnego, izby obrachunkow ej
1 t. d .‘otoczono silnym kordonem  w ojska, a w y­
staw y sklepowe zabija ją  deskam i. Mówią także, 
że M aksimowicz ma pełnom ocnictwo ogłoszenia  
stanu oblężenia.

Ł ó i i  22 sierpnia. S trajku ją  robotnicy w szyst­
kich fabryk. K om endant m ias ta  ogłasza, że s to ­
sownie do przepisów o s tan ie  oblężenia siłą  zbrój 
ną będzie rozpędzał choćby najm niejsze grupy 
ludzi. T ram w aj elektryczny nie kursuje, ruch ko­
łowy bardzo mały, panuje atoli spokój zupełny.

f erlln 22 sierpnia. (Tel. wł.) Z W arszaw y 
donoszą tu, że a r e s z t o w a n i a  w W a r s z a -  
w i e przybrały w ostatn ich  dniach o g r o m n e  
r o z m i a r y -  N i e  m a  j u ż  w w i ę z i e n i a c h  
m i e j s c a .

Krwawe napady.
Warszawa 22 sierpnia. W niedzielę o go­

dzinie 9 w ieczorem  u zbiegu Leszna i ulicy Ż e­
laznej kilku nieznanych spraw ców  napadło 35- 
letniego mężczyznę i zadało mu kilka ran  w tył 
głowy, Nieprzytom nego odstaw iono do szpitala. 
Tego sam ego dnia o 8 rano, w pobliżu domu 
pod 1. 9 przy ulicy Okopowej dwu nieznanych 
mężczyzn dogoniło W ładysław a Sm ukowskiego 
i zadało mu ran ę  w brzuch.

W czoraj tłum robotników  schw ytał n a  sta- 
cyi dwu rzezim ieszków i pobił ich tak  okropnie, 
że jeden  z nich zginął na m iejscu, drugi zaś 
dogorywa.

W i  R o s y l .
W edle B eri. Tagebl. rosyjski m inister sp raw  

w ew nętrznych Bułygin wziął urlop miesięczny, 
który  uw ażany je s t jako wstęp do dymisyi i do 
zam ianow ania w miejsce Bułygina jen e ra ła  T re­
powa.

W całej K urlandy i zaprow adzono stan  w o­
jenny.

(Tel. Oaz. Nar.)
Porządek obrad „Dumy“.

Petersburg 22 sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że Dum a państw ow a na pi rwszej swej sesyi z a j­
mie się następującem i sp ra w a m i: 1) zreform o­
waniem  ustaw odaw stw a miejskiego i w łościań­
skiego ; 2) zreform ow aniem  praw , tyczących się 
ludności żydowskiej i 3) zaprow adzeniem  ogólne­
go przym usu szkolnego.

Nieurodzaj w Rosyl.
B e rlin  22 sierpnia. Lokal Anzeiger donosi 

z Petersburga, że ogłoszono urzędownie, iż w 22 
wewnętrznych guberniach rosyjskich panuje  nie 
urodzaj W skutek tego należy oczekiwać z wszel­
ką pew nością głodu. Rząd zam ierza zapobiedz 
tej klęsce przez odwołanie się do zam ożnych sfer 
społeczeństw a rosyjskiego, gdyż zasoby państw a 
nie pozw alają obecnie na przyjście owym gu­
berniom z pom ocą Rząd może przeznaczyć na 
zakupno zasiew ów  ozimych jedynie tylko 4 m ilio­
ny rubli, z których wyasygnow ano obecnie 
milion. Owa kw ota 4 milionów rubli jest przecież 
stanow czo zbyt m ałą sum ą, ażeby mogła złago­
dzić całą nędzę. Z resztą n iem ałą troskę rządu 
stanow i fakt, że obecnie w skutek transportów  
wojskowych koleje żelazne w Rosyi funkeyonują 
bardzo  niedokładnie, tak  że nie będzie m ożna w 
porę przew ieść zboża do tych g u b erm j, które po­
trzebu ją  gwałtownie pomocy. Między innemi na 
wszystkich liniach kolei rządow ych nagrom adziło 
się obecnie 40130 wagonów napełnionych zbożem, 
chaos przeto, jaki owe w agony w skutek nagro­
m adzenia się na liniach kolejowych spraw iły, jest 
nie do rozw ikłania i o należytem  p rzetransporto ­
waniu tego zboża w kierunkach, w jakichby nale­
żało je  posłać celem niesienia pom ocy guberniom  
głód cierpiącym , nie m a mowy. Obliczają, że 
trzeba będzie co najm niej 3 do 4 miesięcy, aby 
na  wszystkich s tacyach  kolejow ych przyw rócić 
prawidłowy ruch pociągów  tow arow ych.

Aresztowanie u rz ę d n ik a .
Frankfurt 22 sierpnia. F rankfurter Z tg. 

donosi z P e te rsb u rg a : Sekretarz państw ow y wyż­
szego stopnia  w m inisterstw ie spraw  zag ran i­
cznych, Seewald, który jest także sekretarzem  to­
w arzystw a pedagogicznego, został aresztow any 
ze względów politycznych w m ieszkaniu swem w 
gm achu m inisterstw a spraw  zagranicznych przy 
ulicy Moskiewskiej F ak t ten w yw ołał we wszyst­
kich kołach w ielką sensacyę. Jak  donoszą, zamie­
rzone są  liczne aresztow ania wysokied urzędni­
ków, którzy działali w duchu liberalnym .

P e te r s b u rg  22 sierpnia. Policya uwięziła 
onegdaj w U delnaja, m iejscow ości kąpielowej 
koło P e te rsbu rga , 10 osób, między niemi histo­
ryka i publicystę M i l i n k o w a ,  inżyniera prof. 
B r a n d t a  i innych publicystów i inżynierów.

Wojna.
Rokowania pokojowe.

W szystkie telegram y donoszące o stanie 
rokow ań, choć są ze sobą niejednokrotnie nieco 
sprzeczne, stw ierdzają, że je s t bardzo poważnie 
zachw ianą akcya pokojowa Prezydent Koosevelt, 
ja k  to już wczoraj depesze nasze doniosły, do­
kłada wszelkich starań , aby akcya pokojow a się 
nie rozbiła i pełnomocnicy Rosyi i Japonii m ię­
dzy sobą wyrównali różnicę zdań lub aby sporne 
punkty (głównie w kwestyi Sachalinu i odszko­
dow ania wojennego) oddano pod rozstrzygnięcie 
m iędzynarodow ego sądu rozjem czego. Dziś we 
w torek popołudniu m a się odbyć posiedzenie konfe 
reneya pokojow a i od jego wyniku zależeć 
będzie: czy rokow ania choć z oporem pójdą d a ­
lej, czy też zostaną odroczone n a  czas dłuższy 
a  więc niem al rozbite. Przypuszczają, że dziś na 
nowo podjętą zostanie debata nad czterem a do­
tąd  niezałatw ionym i punktam i, przyczem  Japon ia  
może ze swych żądań opuści a  R osya okaże się 
również chętną do przyznania Japonii pew nych 
korzyści.

T e leg ram y  ..G azety  N a ro d o w e j.
P o r ts in o n th  22 sierpnia. (B. R eutera) W itte 

zaprzeczył w iadom ości, jak o b y  prezydent Ruose- 
velt zaproponow ał, aby rozstrzygnięcie w sp ra ­
wach spornych przekazano sądow i rozjem czem u.

P a ry ż  22 sierpnia. M atin  donosi z Peters­
b u rg a  : Jeden  z m inistrów  zapewnił, że n i e m o ­
ż l i w ą  je s t rzeczą, aby pokój przyszedł do sku­
tku Interw encya R oosevelta może przedłużyć na 
pewien czas obrady, ale nie daje nadziei pom y­
ślnego ich wyniku.

M atin  dow iaduje się z Portsm outh , że 
Roosevelt wobec stanowczego ośw iadczenia Wit- 
tego, ograniczył się tylko do w yrażenia swoich 
zapatryw ań na  niektóre sporne punkty. W itte 
ponownie w y r a z i ł  p o w ą t p i e w a n i e ,  a b y  
w o b r a d a c h  k o n f e r e n c j i  m i a ł  n a s t ą ­
p i ć  p o m y ś l n y  z w r o t  i ośw iadczył, że Ro­
sya nie zgodzi się także na  odkupienie Sachalinu 
jako podstaw ę komprom isu.

Motywa żądań i odmowy.
P o r ts m o u th  22 sierpnia. (Reuter). Obie 

s trony  przygotowały protokoły, które przedłożą 
sobie wzajem nie na  dzisiejszem posiedzeniu po­
kojowej konferencji. Sum aryczny przegląd za­
w artych w protokołach wywodów w spraw ie od­
rzuconych przez Rosyę artykułów  jest n a s tę ­
pujący :

W  artyku je  V przedstaw iają Japończycy 
swe żądanie co do pozyskania S a c h a l i n u  
jako  zupełnie uspraw iedliw ione ich narodow em i 
praw am i, już d latego, że w ojska japońskie obsa­
dziły obecnie rzeczywiście tę wyspę. Rosyanie 
natom iast tw ierdzą, że przed rokiem 1850 nie 
podnosili Japończycy wcale pretensyj swych do 
Sachalinu, ponadto nie byliby w możności kolo­
nizować tej wyspy, w końcu, że rosyjskie p raw a 
do Sachalinu  zyskały ostateczne uznanie w tra k ­
tacie z r. 1875.

Go się tyczy artykułu  IX  dom agają się J a ­
pończycy zapłacenia k o s z t ó w  w o j n y  na pod­
staw ie faktu, że Rosya była stroną a taku jącą  a 
Japon ia  była zm uszona do obrony, aby utrzym ać 
sw ą sam odzielność. P on iew aż Japończycy byli 
wszędzie zwycięzcami, są  tedy upow ażnieni do 
żądania  zw rotu kosztów w ojennych. R osy r od­
m aw ia tem u żądaniu, gdyż nie uw aża się bynaj­
mniej za pokonaną.

Zdaniem  Rosyi Japon ia  nie m a w cale p ra ­
w a do w ynagrodzenia, gdyż japońskie w ojska 
nie obsadziły żadnego rdzennie rosyjskiego ob ­
szaru  kraju. Ż ądanie to Japonii je s t w prost bez­
przykładne. Rosya nigdy n ie płaciła odszkodow a­
nia wojennego naw et wówczas, gdy Napoleon 
Obsadził Moskwę.

Co się tyczy X. artykułu  ośw iadcza Rosya, 
że żądanie oddania Japon ii i n t e r n o w a n y c h  
w o j e n n y c h  o k r ę t ó w  pozostaje w rażącej 
sprzeczności z zasadam i m iędzynarodow ego p ra ­
wa. Japończycy tw ierdzą, że ograniczenie władzy 
Rosyi na  m orzu na Dalekim  Wschodzie leży w 
interesie trw ałego pokoju i z tego względu żą­
dają  w ydania okrętów. Rosya stanow czo odrzuca 
ten artykuł, jest na tom iast gotową złożyć o- 
ś w i a d c z e n i e ,  że nie zam ierza zagrażać 
władzy Jap o n ii na  m orzu na  Dalekim W scho­
dzie.

Nowe warunki Japońskie.
Berlin 22 sierpnia. Lokal A nzeiger  dow ia­

duje się z P ortsm outh , że prezydent Roosevelt 
został przez bar. K aneko poinform owany o ew en­
tualnych ustępstw ach, do których Japończycy

byliby gotowi, gdyby Rosya po podpisaniu p ro ­
tokołu o obradach konfereocyi, p rosiła  o pono­
wne przedyskutow anie punktów odłożonych i ze 
swej strony objaw iła gotowość poczynienia pe­
w nych ustępstw .

W edług tego doniesienia nowe żądania J a ­
ponii m ieściłyby się w następujących 12 punk­
tach : 1) Uznanie przeważnego wpływu Japonii
w K orei. 2) Równoczesne opróżnienie Mandżu- 
ryi przez w ojska japońskie i rosyjskie. 3) O d­
stąpienie Japon ii dzierżaw y Portu  A rtura, D a l- 
nego i K w antungu. 4) Oddanie M andżuryi w 
zarząd Chinom w przeciągu ośm nastu miesię­
cy. 5) Anneksya Sachalinu przez Japonię, 6) 
Japonia nie z a p ł a c i  R o s y i  żadnego 
odszkodowania za doki i inne wojskowej natury  
budowle w Porcie A rtu ra  i w Dalnym. 7) Odda­
nie Japonii kolei aż po C harbin. 8) Kolej od 
C harb ina  do W ładywosłoku pozostaje w rękach 
Rosyi. 9) Z w rot kosztów , jak ie  Japon ia  poniosła 
na  prow adzenie wojny. 10) W ydanie in ternow a­
nych okrętów. 11) Rosya nie będzie utrzym yw ała 
na  wodach wschodnich okrętów liniowych lecz 
tylko pew ną ilość krążowników. 12) Japonia o- 
trzym a praw a rybołów stw a na wybrzeżu sybe- 
ryjskiem.

To i owo.
Roztargniony ojciec.
M a t k a  (do męża, zajętego pracą): Boj się 

Boga 1 Zdziś połknął złotą dziesięciokoronówkę!
O j c i e c :  No cóż wielkiego 1 Na mas* tu 

drugą.
Uprzejmy oficer.
P o r u c z n i k  (prostiyąc froDt): Piąty od koń­

ca, głowa nieco w ty ł! ...  Tam do dyabła! Jeszcze 
więcej! A  który to błazen ? Aba 1 Naturalnie jedno­
roczny i to doktor filozofii!... A więc proszę bar­
dzo —  panie doktorze — niech pan będzie ła ­
skaw swój ciężar duchowy cofnąć o długość nosa 
w tył.

W teatrze na prowincyL
—  W i d z :  Czemuż się przedstawienie nie za­

czyna ?
— D y r e k t o r :  Sufler nie może wejść do 

budki, bo rozsiadły się tam dwie kury i właśnie 
niosą jaja.

W redakeyi.
R e d a k t o r :  Nasz świeżo zaangażowany re­

porter jest zdaje się wcale inteligentny. Powiedzia­
łem mu, że pisze się do druku tylko aa jednej stro­
nie papieru, a on się na to zapytał, po której. 

Słnsznle.
— Dlaczego pozwoliłaś się pocałować Ju liu ­

szowi — i to przy wszystkich?
— Mama przecież zawsze powtarzała, aby nic 

nie ukrywać.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o la le s y  w e L w ow ie .

Lwów dnia 22 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 3 2> do 8 50, pszenica na 

term ina 7-50 do 7-75, Zyto gotowe 6-25 do 6'40, żyto 
na term ina 5-75 do 6-00 Owies obroczny gotowy 6-90 
do 7T0. Owies obroczny ne. term iny 5-25 do 5 50. J ę ­
czmień pastew ny 600 do 6-25, jęczm ień brow arniany 
te— do 0'—. Rzepak 10 75 do 11-00. L n ianka 0.— do 
O-—. Groch pastew ny 625 do 6 75, groch do gotow a­
nia 8-00 do 9-50. W yka 00-00 do 00 00 Bobik 0 — do 
O-—. Hreczka OOOO do —-. K ukurudza nowa za 56 kilo 
0-— do 0-— kukurndza s ta ra  000 do 000. chmiel 
nowy za 56 kilo 70 — do 75-—, chmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyna czerwona 50-— do 60-—, koniczyna biała 
50-— do 55'—, koniczyna szwedzka — 00 do —-00. Ty­
motka —•— do —•—

S pirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 8625 do 86 50. Spirytus paritas Tarnopol na te r­
m iny —•— do —•—, sp iry tus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentow any 23-25 ao 23 50.

JB w klapesw t dnia 2-2 sierpnia. Kurs w koronach 
i po -50 klg. Notowano pszenicę na- paździer. 15 94 — 
15 96, pszenicę na kwiecień 16-48—16-50, żyto na paź­
dziernik iS- 13 02, na kwiecień 1906 13 50—13-52
owies na październik 1222—1224, na kwiecień 1906
1278—12-80, kukurndza na sierpień —•------—, na
wrzesień 00*00—00.00, n a  maj 1906: 18 32—13-24, rze­
pak na sierpień 24"2Ó—24-40.

Oferty mierne.
Chęć kupna : mierna.
Usposobienie: spokojne.
F-ogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  22 sierpnia (Telegram „Gazety N 

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie i  m inut no 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu k red y to ­
wego 669—, węgierskiego zakładu kredytowego 784 — 
Anglobanku 319-60, CJnionbanku 551-—, Banku dla 
krajów  koronnych 467 50 Bankyereinu 562 50, Boden- 
oreditu 1033-— galicyjskiego Banku hipotecznego 550 — 
kolei państwowych 675 50 kolei południowej 92 23, 
tram w aju  A. —-—, B. —•—, kolej Elbentbal 446-50 
kolei północnej 5870 kolei czemiowieckiej 583—, al- 
piny 538-o0 R im a M uranya 554'—, praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2738 — fabryki brom 556—.tureckie 
tytoniowe 380-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stw a naftowego 923—, oblig. węg. indemniz. 96-40. 
ren ta  m ajow a 100"55, anstryaoka ren ta koronowa 
100-50, w ęgierska renta koronowa 96-30, 5(>-let. iisty 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 100 02, 4-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 99 00, 4 i pól procentowe
lis ty  banku krajowego 102-17, 5 procentowe lis ty  Ban. 
ku hipotecznego 112-50 4-procent. Banku kraj. 100-00, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102-17, 5-procentowe komu­
nalne obligacye Bankn kraj. —•—, 4 procentowe ga­
licyjskie obUgacye propin- 100-15, 4-procentowe gano- 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 75 4-procentowa po­
życzka m iasta Lwowa 98 90, losy tnreckie 141-50 
marki 117 80. ruble 253-—.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyS 

przyjmują

Sokal i Lilien
nom ijatA ot f i tantor wymiany

Zlecenia z prow incyi wykonujem y od­
wrotną pocztą bez doliczę ia osobnej 
prowizyi.

Przyjechali do Lwowa d. 21 sierpnia.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) P. 

P. hr. Grocholscy z Rosyi, N. Petrakiewicz z W ar­
szawy, L. Czaykowski z Sokulec, ks. J. Nowicki z 
Wołynia, A. Weiaberger z NadwórneJ, P. Fliegl z 
Pragi, E . Markus z Budapesztu, J .  Drobniewicz % 
Rozwadowa, K . Przezdziecki z W arszawy, J . Long- 
chams z Borysławia, K s. J . Lewiński z W innicy, 
J . Nikorowicz z Warszawy, A. Urzędowscy z Lnka- 
wicy, W. Lang z Wieczorków, starosta Punicki z 
Horodenki.
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Straszna siódemka.
(Powieść i  angielskiego).

( C ią g  a » ls z > .)

Do plebanii prow adziła krótsza droga przez 
c m e n ta rz ; obrałem  tę ścieżkę, dążąc w prost do 
c sow ego drzew a.

„Gdy gw iazda dotknie c ;su — p o w ta rz a ­
łem głośno — do gwiazd stałych należy gw iazda 
polarna".

Spojrzałem  w górę na n ieb o ; gw iazda rze­
czona św ieciła w prost nad głow ą m oją.

Czułem się niezwykle podniecony, zauw a­
żyłem, że pień cisowego drzew a sta ł prostopadle 
w jednaj z gw iazdą linii.

O dczytywałem  ponownie słow a, m ające być 
kluczem , ułatw iającym  dochodzenie zagadki.

„Pociągnij linię dw adzieścia łokci długą*.
Dwadzieścia łokci rów na się czterdziestu 

stopom ; odm ierzyłem  tak ą  przestrzeń, a  wtedy 
przy świetle księżyca zauw ażyłem , że sygnaturka 
kościelna na  w ęży  znajdow ała się w prost do­
sięgniętego punktu.

O statn ;ą w skazów itą było:
„Pociągnij ośm łokci w poprzek pierwszej 

l in ii ; tam  leży grób przeklętyl*
Z sercem  silnie bijącem  odmierzyłem zno­

wu szesnaście stóp i nagle cofnąłem  się w tył 
z okrzyk) ::, przerażenia : stałem  przed otw artem  
sklepieniem grobow ca.

Bez w ahania  zeszedłem w głąb otw oru. 
Grób był obszerny, pusty; widocznie nie spoczy­
w ała tu  nigdy trum na ze zwłokami ludzkiemi, 
tylko po lewej stronie ciągnął się k rę ty , wązki 
korytarz, który zbadać pragnąłem . Św iatło mojej 
la tark i ośw iecało podziemie, a powietrze nie tak 
było ciężkie, iżby zagasnąć m iała świeca.

Co znaczyło, że grób zastałem  otw arty?
S trach  zdaw ał się być dziś nieodstępnym 

moim tow arzyszem , nigdy nie odczuwałem w tak 
p rzykry  sposób jego złowrogiego wpływu.

Przysp'eszyłem  kroku i dojrzałem  niebawem  
św iatełko w drugim  końcu ko ry tarza ; po chwili 
znalazłem  się w sieni starej p leb an i.; dostałem  
się tam  przez ukry te  przejście w drew nianej 
ścianie.

Kto usunął tę ściankę? Kto grób  otworzył? 
K to  przez podziemny kory tarz wszedł do tego 
nieszczęsnego dom u?...

Chciałem  w ejść na  schody, gdy nagle krzyk 
przeraźliw y doszedł moich u szu ; przyskoczyłem 
spiesznie i ujrzałem  leżącą na  ziemi k o b ie tę ; 
poznałem pannę Sherw ood... Rysy jej były ku r­
czowo ściągnięte, rozszerzone źrenice miały w y­
raz błędny.

— Chwytać ją !  ehw ytać ją !  — szeptała 
słabym  głosem.

W krótce ukaźał się rektor.
— Co się sta ło?  —  pytał z niepokojem.
M łoda dziewczyna chwyciła mnie za rękę i

w ydaw ała raz  po raz  nieludzkie krzyki.
Zbiegli się wszyscy domownicy.
— Duch mściwej kob ie ty ! —  w ołała R ózia, 

zanosząc się od płaczu — w idziałam  j ą !  S ł y s z ą c  

hałas, pobiegłam do sieni, spotkałam  tę straszną  
is to tę ! Szła z pokoju pana D ufrayer’a, dążyła do 
twego, panie Head. U jrzawszy mnie, krzyknęła i 
zbiegła ze schodów. Gońcie za nią, za duchem 
mściwej kobiety 1

— Mówisz pani, że ona szła z pokoju Du- 
frayera  ? —■ zaw ołałem  z bolesnem  ściśnięciem 
serca. — Dlaczego nie widziałem tu mego przy­

ja c ie la ?  W szak m usiał słyszeć hałas panujący w
całym  domu 1

Podążyłem  co prędzej do niego w po­
koju ciem no było zupełnie,

— Zbudź s ię ! — wołałem — zaszło przy­
k re  w ydarzenie. Czyś nie słyszał krzyku R ó z i?  
W staw aj, mój drogi, w staw aj 1

Nie otrzym awszy odpowiedzi, wróciiem  po 
świecę.

Rektor towarzyszył mi tym  razem  do sy­
pialni adw okata .

Ujrzeliśmy postać leżącą nieruchom nie n a  
łóżku.

Pochyliwszy się nad D nfrayer’em, trząsłem  
go za ram ię, lecz i tem  nie zdołałem  rozbudzić 
mego przyjaciela.

N araz spostrzegłem  u niego za uchem  znak 
czerwony, jak  po nakłóciu szprycką do zastrzy- 
kiw aó zaskórr.ych.

Co to  znaczy? W ielki B oże!
„Ubolewam  nad  to b ą ; śm ierć ku wam  s.ę 

zbliża. Tej śm ierci strasznej, tajem niczej, nie 
zdołacie zapobiedz, bo nie znacie przyczyny złe­
go. Grom, niby piorun spadnie niespodzianie"...

Te słowa, istne p ro ioc tw o  szatana, zadźw ię­
czały mi złowrogo w uszach ; zrozpaczony, p o ło ­
żyłem rękę n a  sercu człowieka, którego kochałem

najgoręcej ! Nie żył już  ; dotknąłem  tylko zimnych 
zwłok jego!

— P a t r z 1 — zaw ołałem  do starego  rek to ­
ra  — to dzieło największego naszego w roga!
Przeklęta kobieta była w tym  dom u; w eszła ta- 
jem nem  przejściem. Śpieszmy, niem a chw ili do
stracenia. Jak  Bóg w niebie, ona odpokutow ać 
musi za  tę z b ro d n ię !

Sherw ood spoglądił na m nie zdum iony,
przypuszczał, że dostałem pom ieszania zm ysłów . 
Nie chciał wierzyć, iżby um arł Dufrayer.

W skaA łem  na rankę za  ucńem  i prosiłem, 
aby się przekonał, że przestało już bić szlachetne 
serce zacnego człowieka.

— K to mógł popełnić m orderstw o? — 
pytał rektor — o jak im  wspom inałeś w rogu?

— O pani K o lu e h y ; gońmy za  występną 
k o b ie tą !

Zbiegłem ze schodów ; ukryte drzwiczki w 
sieni zastałem  już zam knięte, ale pam iętałem  
dobrze miejsce, gdzie się znajdow ały.

Znalazłem  odrazu szukaną napróżno  od tak 
daw na tajem niczą sprężynę.

Sherw ood poszedł za m ną krętym  koryta­
rzem .

(G d. n.'i

DROBNE o fłł OHIKNIA
po 4 hl od wyraio.

H u l l o n
świeży, parą gotowany, prsewyborny, p- 
■niśenyen s«naoh. Wr 5‘— 6-—, 7-50, dl- 
ehoryoli i  drobin i daikiego ptac­
twa po 10 (A. kilo. — Dwór Łapaiya 
Bnesany.

In fn rm a rw n  ku,,"a 1 ■prz«<lai>I I I  I U l  I l l a l f J U  fo lw ark ó w  p n y jm u je  
i  p o d a je  B iuro  „ R e a lta e 1*, L w ów , nl. św. 
A n n y  17 139

Gruszki, ja b łk a , rcnk lody , ra jsk ie  
ja b łk a , śliw ki ln b  pom ido­

ry  p o  i .  3 — , w ysy ła  w 5 k g . koszykach 
franko  za  zaliczka C b . T e ife r , Z a leszcz /k i, 
R y n e k . 138

fliuro nauczycielskie
H ue. Allcment, Trzeciego JLjja 5 we 
Lwewte, polon* nauczycielki Polbi 
z a j in - t u  wykształceniem  1 nm-yką. 
Niemki, Francuski i angielkę z fran 
ensblem. 131

Zarządca fo lw atko , z  ak ad em ią  ro l­
niczą, obeznany  z u p ra ­

w ą  roślin  w u g - le , a b u rak ó w  i chm ielu w 
■zczególnoici, dalej z g ospodars tw em  laso- 
w em , chow em  bydła , n rządzen iam i m leczarń 
i  go rzelń , w końcn  z hnchalt^.-yą, pc  „z a  kuje 
posady  Jó z . J a n  N eum an , Szów sko poczta  
Ja ro s ła w . 143

Wyborne oworerSL-d":
łe  k . 3'20, ja b łk a  i gruszki s to ło w e  k . 2-80, 
Ś liw ki w ę g ie rk i k. 2'40. ogrom n e śliw ki 
w ę g ie rk i k . 3-20, ren k lo d y  k . J 80, pom i 
d ory k. 2-80, w js y ła  5 kg. koszykach, 
fran ko  za  za liczk ą  J .  H alp ern , Z aleszczyki.

140 _______

Leśnik z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą , ukoń­
czoną szko’ą losow ą i egz;m i 

nem  p ań s tw o w y m , p o szu k u je  po sad y . Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  uprasza nad sy łać  pod  
a d resą : L e śn ik , p o ste  re s t. G ró d ek , koło
L w o w a. *37

Pomidory aadown
kach po 3 kerony franko

e krajow y zak ład  
rczy w Zaleszczy 

5 k ilow y koszyk .
_il5_______ _

b b l t L I n H u  w y s y ła  zarząd ogrodu  w 
n C I l n l U U j f y  T o rsk iem  o b o k  Zaleszczyk 
5 k g . po  2 k o r . 50 h. fr»nko . 136

Wierzchowiec średn iej m ia r7 , 
idealn ie  n je id ło -  

ny, w ysoko  w krw i, b e z  w ady , ta n io  do 
sp rse d .n ia . B<uro gazet O lszew sk ieg o . — 
Lwów, 147

poszukuje się 
sekretarki

P.T. f i .
Pios.ę przy zakuńife m-'nli, matera­

ców, kołder eto fądac wys i łki z waty 
-ir. ft sehr-ffa, kto,-a, je<t. chemicznie o,l 
czyszczona i preparowana pr e^iw molom,

G r u s z k i
k a ize rk i k . 3*50, ren k lo d y  
do sm a len ia  k . 4 '— , śliw ki 

w ęgierki k . 3-— , ogrom ne k . 3 50, ja b łk a  
i  g ruszk i sto łow e k .  3 '— , ja b łk a  rajsk ie  k . 
3-— ,  św ie io  rw an e  w y sy ła  w 5 k g . kosmy­
kach  i r m o  za  z a h c ik ą  J .  N a g le r , Zaleaz-
esyki. 144

pluskwom i wszelkim owadom, gn eżdźu- 
cyiu się w meblach tapi -erow-inych. Cie ■ - 
k' pokład tej waty chroni m-ble od ws r-1 
kiego rodzaju robactwa. Arkusz waty dr 
Biscboffa, wielkości 8i/22o ctm. kosztuje 
'ylko 1 zŁ Wysyłka 4 arkuszy opłacona. 
Odsprzedającym roba-. Każda paczka wa­
ty iest za< patr/ooa marką ochro cną 1 cod 
pisern dr Bisehuffa, na r o trz ba z na-,.ad 
boczną uwagę. Wy ą „n ■ sprz daż fot 

licyi i Borowiny w składzie kołder j 
materaców Józefa Schustera we Lwo­
wie, Kopernika o. Materace czysto wł.- 
sienup, olłożoue watą dr. Bigc-h ffa, su 
zu ełnie pewne przed plusuwaiti , m..UEni 
etc., nadzwyczajnie klas yczoe, miękkie , 
polecam takowe jako doskonałą nowość, 
losowane do wagi i jakości włosiena po 

zł. 18, 2d, 24, 26, 2 do zł. 35 za 3 po­
duszki; te seme materace bez waty dr. 
Bischcffa znacznie t-n:ej.

Materace z tr.wy morskiei obhrżoai 
wa-ą dr. Bisch.-ffa po zł. 10v0 1 j 2 z 
za 3 poduszki Stare tward ■ m .iera e r.ło 
jSienne przerabiam i cbGadam w*tą dr. 
iBischoffa m oi! wie najtaniej. Matera e 
jsp ęiyuowe z podwójnym posładem waty

. , , . . .  dr. lila' hoffa po zł. 22 od łózaa, bez Tatydo prowad.ema kore.pondoncyt w  j w k u i j g  l t  K o ł d / y  wełniaUiJ g b „żonę w ai

P * kA a°rt!i ^,n?r° Wa ■*e" dr- Bischoffa absolutnie pewne przed mr-nia rach an h ó w  i ekapfcdyoyi zboż n»s.eu-;lłmi od g L  u  ^  ^  Kołdryi!
n y c h , m asła  itp . P ła c a  sto sow nie  do  kw a- zw y k łe  od ^  S Ą  ^  j 6 . , 0 K tJ d r ' ‘-

łb ó ż
P ła c a  sto sow nie  do  kw a- 

ltfikacyi 20— 40 k or. m iestęcznie i ca łe  
u t r r - u r n ie .  K a n d y d a tk i zechcą się zg łaszać 
d o  Z w z ą d n  d ó b r  9  M ik a llc a c h  
P« H  ttń ć lil(fa . O dpisów  św ia d ec tw  i 

innych  aa łączn ików  n ie  a w ia c a  się.
509

Przez c. k  1< tąd  u p rzys

uczniów średnich i wyższych,
■ Ł l l -  I  w lN r t  I jako też dla jryw atystów  i eksternistów.

Wojskowa szkoła przygotowawcza
do wszystkich egzam inów wojskowych.

Biuro informacyjni dla spraw wojskowycli
emeryt, podpułkow nika  Karoia N askała Nahlika  

L w ów , ! 'ie k a rsh :(  37.
Program y gratis i franko. 498

5 koron i więcej dziennego zarobku
T o w a r z y stw o  p o ń c z o s z k o w y c h  m a s z y n  d la  

‘ ' r j  _ z a ję c ia  d o m o w e g o  poszukuje  pań i panów  do  poń- 
czos kow ej ro b o ty  n a  sw ojej m aszynie. P o jedyncza  i szybka 
ro b o ta  —  przez cały  r o k  za jęc ie  w  dom u. Ż adna um ieję t­
ność  n ie  je s t p o trzeb n a  do  tego. O ddalen ie  nie przeszka- 

’ - - dza, m o ż n a  ła tw o  sp n e d a ć  tę  p racę
..H annarbeiter Strlc^masc-hinen G esellsehaflu 

T h o s . I I . W h it t lc k  A  C o., P r a g ,
P e t e r s p l a t z  7. I  — 277 508

H asło : K  i<!y k aw ałek  m y d ła  z n azw isk iem  , , ’ł c h i c h t  je s t p o d  gw a- 
.. rancyą czysty  i w olny od  szkodliw ych  sk ła d n ik ó w ,
€ 9  W d r & n c y S S  2 5 .000  k o r o n  p łaci firma G e o rg ' S c h lc h t .  I n s s lg ,
-  . każdem u, k tó ry  w yitaże, i e  m y d ła  ich z uazw izkiutn

„ b Chich?•“ jak iek o lw iek  szkod liw o  prz m ieszki zaw iera ją .

Jtiydło Sehichta
(MarKa Jeleń albo Klucz).

Z ao s icz jito  pieni|dze, czas i f o l  
uje i nie niszcz? bielizny.

D o k a ż d e j  b ie liz ry  i 
n a  k a ż d y  sposób p ra ­
nia na jlepsze  i najU ńsze

N ad a je  śn ieżną b ia łość  
b ie liżn ie . Czyni ją  b ia ­

łą  i lśniącą.

Przy  zakupnie uważać szczególnie 
na to, aby każ !y kawałek m ydła 
zaopatrzony był napisem „Schielit-1 
i m arką ochronną „Jeleń" lub 

„Klucz".

P r i e s s n l t s t l i t t l
w  m O O L lA G  p o d  W ie d n ie m , Założony w r, 1850.

A lb '

atłasowe, spód z p ięk n e j s.-.tyDy f ra n c u -J  
nkiej, o b u stro n n ie  do u ż y tk u  po z ł. 14, jl 
16, 18 ao  i i .  S2. K o łd ry  n a  p u ohu  obu J 
s tro n n e  po z ł, *14, 16-60, 20 do z ł 40 p « J j  
lei a sp e c j a ln a  p ra c  w r.ia k o łd e r  i m a te -  
ra ów J ó z e fa  S c h n s te r a , L w ó w , | 
u l.  K o p e r n ik a  5 .  467

w najp iękn ie jszem  p o ło żen iu  w ie d e ń ­
sk iego  lasu, n p rzecież o */, godziny od-J 
dalony  od  W ;ed n ia , n ad a je  się  do  wczyt- 
k ic h  ro d z it|ó w  nerwowych słabości, 
dla osłabionych i potrzebujących po-} 
krzepienia , n a jlep sza  p relęgnaoya i 

znak o m ite  sk u tk i .
T e le io n  47. C enniki g raus. 1

M eto d y
f.eezenie wodą 
Leczenie elektry­

cznością 
Pewieirzne t sło- 

nei»ne kąpiele 
Dobre Oużywiante 

Zdrowotna

le c z e n ia  t
łnhalacya podług 

dr. Balting 
Psychotherapła 
Kąpiele kwasoro- 

dowe 
M a s a ż  267
gimnastyka.

G łów ny le k a rz : D r .  J ó z e f  W e i m .

Colosseum w JPasasu 
IMer mana w•

1 6  d o  3 1  s i e r p n i a .

Program bogaty w nowości!

Jednoaktówka polska.
W niedzielę i święta 2 przedstawienia.

mne*

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny {ank hipoteczny
Filie:

w H rakąw ie, 
w Czernłotecaeh y 
w Tarnopolu.

we Cwowie. Bks tury:
w  S t a n i s ł a w o w i e ?

* r  J P o d w o ł o e p ^ f s k u f M y  

te IWowosieHctf*

K A N T O R  WYMIANY
K u p u je  ft sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie dziennym , ni* liczę,c żadnej prowizyi.

uskutecznia się  pod najprzystępniejszym i warunkami i udziela w szelk ich inform acyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a e y l lAopttsilOw.

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
w yp/aca s ię  bez potrąć* nia prow izyi i kosztów .

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów  i innych papierów podlegających losow aniu.

T J " b e z p i e c z a . a a i e  l o s ó w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachune* bieżący,

bierze do przechow ania papiery wartościo ve  i u d z i e l a  r> nie za l i czek .

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D E P O Z T T T  S C H O ^ r O T P
Deposits),

Za opiatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernei schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpierzitm
a d$jskrelnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .  ̂ drukarni i litografiii Pillera i Spółki.


